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Ster na Moskwę,
P rz y toczy liśnn - onegda j w r ją tk i  z a r ty k u łu  

ft- min. J ę d rz e ja  Uo.rac zew skiego  o zw iązkach  
zaw odow ych w Polsce Trzohn do n iego wrócić. 
Sp raw a bowiem ma olbrzymie znaczenie, i to  
n ie  ty lk o  dla sam y ch  rob o tn ik o w , wzgjędnie  
d la  robo tn iczych  zw iązków  zaw odowych. Śmiem 
tw ierdzić ,  że da leko  w ieksze  jeszcze znaczenie  
ma dla pań s tw a ,  d la  ustro ju  spo łecznego, dla 
spo łeczeństw a  w zię tego  ja k o  całość.

P. MOraczewski p o ru szy ł  w sw ym  a r ty k u le  
dwa zagadn ien ia :  sposobów . . jedno l i tego '1 zor 
g a t r z o w a n ia  ro bo tn ikó w  na p o d s taw ie  zaw od o­
wej, —  i ideologii te j  now ej o rgan izac ji  ro b o t ­
niczej.  P ierw sze  omówił obszernie, d rug ie  — 
dość  p o w śc iąg l iw ie j  ja k b y  bojąc się zdradzie  
z p raw dziw em i p rzekonan iam i .  Po ść  jednak  
w yraźn ie ,  fey sobie czy t e l l i *  mógł 'urobić ogólny 
p og ląd  na tę  ideołogję.

„W ALK A Z KAPITAŁEM*'. —  P isa ł  bo­
wiem p. M oraezewski, że . .jednolitej'* organiza 
cji zaw odow ej robo tn ików  p aństw o  nie pow inno  
ogran iczać  p rzez  narzucan ie  jej a rb i t r a ż y  dtp. 
Czyli,. p o w in n o  jej zos taw ić  p e łną  sw obodę  r u ­
chów...  Je szcz e  ja śn ie j  okreś li ł  dążności te j  or­

ganizacji ,  s taw ia jąc  „w alkę  z k a p i t a łe m " . jako  
n acze ln ą  zasadę  działalności te j organ izacji .

Cóż to  znaczy ?
Znaczy  to . że o rgan izac ja  zaw o do w a  ro b o t­

n ik ó w  — zdaniem  p. M oraczew skłego  —  pow in­
n a  op ie rać  się o zasadę  walki klas, a  w ytyczną  
jej działalności powinna być  . .walka z k ap ita -  

łem ;‘. Więc w alka  nic z „k ap ita l izm em '1, p o ję ­
tym  jaiko k ier im es: psycholog'Czno-etyczny, —  
w alka  nawet, nie  z n ad uży c iam i k ap i ta łu ,  — 
ale  w a łk a  z sam ym  kap ita łem . A to d la tego  —  
pisze p. Moraezewski —  że żyjem y w okres ie  
przem ian  u s t ro jo w y c ł  (!); t r z e b a  w ięc  ,,nowy 
u s t r ó j ' - p rzy go to w y w ać  przez odpow iedn ie  re ­
form y us t ro jow e, z k tó ry ch  p ierwszą je s t  reor 
g a m z a c ja  zw iązków  zaw od ow y ch  w duchu  u je ­
d n o s ta jn ien ia  ich pod w zg lędem  o rg a n iz a c y j ­
nym  i n a d an ia  im cech bas t jo nó w  w w a lce  klas.

P. MORACZEWSKI, A „SOLIDARYZM’- PO 
MAJOWY. —  P rzec ie ram y  oczy ze zdumienia!

K toź  to z tak im  p ro je k te m  w ystępu je?  Or­
g an  -K omunistycznej P a r t j i  Polski. —  o rgan  
k om un izu jąceg o  „ B u n d u " ,  —  może organ  mark 
sow sk ie j  P. P. S., ,,R o b o tn ik "?

Nie! Ani k om un is ta ,  ani członek P. P. S. 
Z  p ro je k te m  o parc ia  związków zaw odow ych  ro ­
bo tn iczych  o zasadę  w a lk i  k la sow ej  w ystępuje  
b. m in is te r ,  zw olennik  . .p o m a jo w e j1* rzeczvwi 
stcśc i .  i f a k ty cz n y  k ie row nik  „najs iln iejszej '  — 
jak  sam zapew nia  —  a  przez rząd p o p i j a n e j  
o rgan izacji  zaw odow ej ,  t.  j. Z. Z. Z.. —  d o d a j­
m y :  f ak ty czn y  k ie row nik  o rg an izac j i ,  będącej 
e k sp o z y tu rą  B. B, n a  terenie  robotniczym .

J e s t  to  f a k t  zdum iew ający . N ap rzó d  ze wzglę 
dii na. t e n d en c je  i ideo log ję  rządów  pomajo- 
wych.

I leż  to  ra z y  czy ta l iśm y  ' s łyszeliśmy z a p e ­
w n ie n ia  .przedstaw icieli  ty ch  rząd V ,  i e  —  r a ­
cja . .państwowa'* po leg a  n a  .. .wcpólpracy-* ró ­
żnych w a rs tw  społecznych z sobą. —  że w szy­
scy  począw szy  od p rzeds taw ic ie l i  cieAkiego 
p rzem ysłu  i ziemian, n a  ro bo tn ikach  fabrycz­
ny ch  skończyw szy, m ają pew ne so lidarne in te ­
resy .  i że w im ię  tych so l id a rny ch  in teresów po­
w inni współżyć i w spó łp racow ać  z sobą. —  że 
tego  w y m a g a  „m o ca rs tw o w o ść” Polski.  —  że 
na  tem polega  ,.państw<vwo-twóreze działanie  

społeczne
Idee  r i  i c i a e  prte*? p M uaozew sk iego  kłe- 

*ą  się z tą  te n d e n c ją  r z ą i d w  ponmjnwych.

\N y e tą r fom e  p- M o .asz jw sk feeo  jąąsui z w -  
m iew ające  z innego  jeszcze względu.

STER NA M OSKWĘ _ _  P a ro k ro tn y  m in i­
ster, ' jednorazow y prom ,jer , . jak im  jest. p  Mora- 
czcwski —  a  więc ..mąż - ta n u " . gotowibyjjmy 
byli powiedzieć —  winien być; przerłewszyst- 
Idem w zgodzie z n u r tem  dziejowym w spółcze­
sności. W y stąp ien ie  p. MOraczewskiego kloc-i 
się z nim i k-rzyżuje.

Cały św ia t  —  miejmy odw agę  powiedzieć 
głośno to, co s tanowi sens d ok o n y w u ją cy ch  się 
p rzem ian  —  zmierza do sk u p ien ia  społeczeństw  
zam knię tych  przez g ran ice  pań s tw a .  Stąd dąż­
ność do tw orzen ia  nowych .. jednoczących ' ' ,  iii 
st.ytucyj, tak że  w życiu gospodarczemu Mowa 
o k o rp o rac jach .  P rzy b ie ra ją  one różne formy. 
Są albo o rg a n a m i w ładzy  poli tycznej (w pań  
s tw ach  rządzonych  au to ry ta tyw nie) ,  albo toż 
organ izac ją  społeczną, w y ła n ia n ą  z lonn. społe­
czeństw a,  m ian ow ic ie  przez związki zawodowe. 
Nie tu  miejsce na  ncenc, k tó ra  z tych dw óch 
fot m lepsza. Chodzi ty lko  o zaznaczenie , że 
sw ia l zrywając z zasadą „w alki U a s “ , przecho­
dzi do w spółpracy klas. a to przez kooncracyj- 
ną organizację, I ten prąd  dziejowy jest. słusz­
n y . Jeś li  bowiem słow-o . .sp o łeczeń s tw o-’ ma. 
mieć jak iś  Sens, fig ty lko  p rzez  jedność, k tórą  
roz ryw a  ..walka klas'*, a która, u trzym uje  soli- 
darystyczna koi poracja.

P. M oraezewski .jest- innego zdania .  Ucieka 
od myśli o a rb i tra żu  i pojednawstw  ie. N a to ­
m ia s t  głosi . .w alkę  k l a s ' .  J e d n a k  i 011 myśli
0 „jednolitości*1'  spo łeczeństw a .  Tylko , że ..je­
d n o l i to ść '^  k tó re j  p ragn ie ,  żyw cem  przypom ina 
..jednolitość-* p a n u ją c ą  w Rosji sowieckiej. — 
„Walka, z k ap i t a łe m -’ zosta ła  tam  d o p row adzo ­
n a  do końca. . .K ap ita łu '1 społecznego ńiema.' Zo­
s ta ł  ty ikn  kap i ta ł  pań s tw o w y  z jednej strony, 
a  z d rugie j m iljony p ro le is r ja tu .  . Jedno l i tość- 
dosko na ła .  Ale ty lko  z p u n k tu  widzenia Stalina
1 —  ja k  się p o k a zu je  —  p. Jęd rz e ja  Moraczew- 
skiego. W. Z.

Komisja konstytucyjna Senatu
rozpoczęła obrady nad znraną konstytucji.

Wzrost bezrobocia # ftaczenL
Berlin, 11. 12. (P A T ) . W e d h g  spraw ozdania  

urzędu p o średn ic tw a  p ra c y  liczba bezrebot- 
ncyh w  N iem czech wzrosła w ciągu listopada 
br. o 86.000 i w ynosiła  2.354.000 o-ób. K om uni­
kat urzędowi kom entuje ten w zrost spadkiem  
dotychczasow ej knnjunktury sezonow ej, w ska. 
®uj?c, że w ciągu całego roku ubiegłego bezr" 
bocie zm niejszyło się o 1.700.000 o-ób.

Teror w Rosji.
M oskwa t t  12 (PAT). A gencja T ass  podaje 

że w dniu 10 Jhm. p rze k a zan e  ko leg jum  wojsko, 
weniu najw yższego  trybunału %. S. R. R- 
soraw y 37 b iałogw ardzistów , aresz tow anych  
ostatn io i oskarżonych  o p rz y g o to w a n ie  aktów  
terorystycznych  przeciw ko funkcjonariuszom  
władzy sow ieck iej republiki ukraińskiej.

Moskwa, 11 12. (PAT)!- Centralny k o m i t e t  
•wykonawczy Z. S. R. R. przedłużył termin śledź 
twa w sprawie zam ordowania Kirowa do dnia 
20i grudnia. D ecyzję tę pow zięto na w niosek ko 
m isarjatu ludow ego spraw w ew nętrznych.

Bułgarji gtównem zruthm narkotyków.
W aszyngton 11. 12 (PAT) w  w yniku  akcji 

rządow ej przeciwko handlarzom  narkotyków  
aresztow ano dotychczas 701 osób. W tej liczbie 
niestety n iem a  p rzyw ód ców , J a k  p rz e w id u ją  05 
procent a re sz to w an ych  skazanych  będzie przez 
sądy. Głownem  źródłem  n a rk o ty k ó w  była. jak  
słyehao, B u łg a r ja ,  skąd  p rzem ycano  je w becz­
kach  o liw y , w transportach obuwia dam skiego  
i  materjatach

M a rszaw a ,  .11. 12. (PAT.) Dziś o 'godz . 10 ej 
rozpoczęło się posiedzenie senackiej komisji 
konstytucyjnej, posv,-ięcone sp raw ozd an iu  se­
n a to ra  W ojciecha R ostw orow skiego o p ro jek ­
cie ustawy konstytucyjnej. W posiedzeniu 
wziął udział również marsz, sena tu  Raezkie- 
wicz. Z pośród zaproszonych  rzeczoznaw ców  
przybyli prezes Sławek, w icem arszałek  C ar  i 
Makowski, prof. StaniMaw Starzyński zc L w o­
wa. poseł prof. W acław  kom arnicki.

Po o tw arc iu  posiedzenia  przez sen. T argów  
skiego zabrał g ł o s , ,sen. W ożnicld, k tó r y  po 
s tawił wniosek

O ODRZUCENIE BEZ  ROZPATRYW ANIA

przes łanego  senatowi pro jek tu  u s taw y  k o n s ty ­
tucyjnej-, jako  uchw alonego  w igejmic rzekom o 
niezgodnie z przenisami obowiązującej k on sty ­
tucji i regulaminu obrad Sejmu. W głosowaniu 
w niosek sen. W oźniekiego odrzucono.

Skolei zabrał, głos re fe ren t  p ro jek tu  sen. 
R ostw orowski, k tó ry  podkreślił ,  że p race  nad 
rewizją konsty tucj i  p osuw ały  się powoli. Mow'- 
ca  zwrócił uwago. jżę. fak t ten był w y k o rzy ­
s tyw an y  przez opozycję dla celów a g i t a c y j ­
nych. Opozycja  żyw iła nadzieję, że zagadnienie  
rewizji jest ty lk o  hasłem w yborczem , k tó re  n i ­
gdy  zrealizowane nie będzie. ■ P rzeczy  jednak 
temu zby t  w yraźn ie  ea tv  szereg oświadczeń 
marsz. Piłsudskiego., co nie  pozostaw iało w ąt­
pliwości.  że zagadnienie ustrojow e będzie roz­
wiązane. Następnie roferent p rzedstaw ił ob­
szernie hisforje prac nad zmianą konsty tu c j i  
począw szy od 1-ej częściowej re fo n m  w ro ­
ku 1026.

Przechodząc  do charakterystyki projektu 
uchw alonego w styczniu rb. przez w iększość  
sejm ową, mówca wskazał,  że pro jek t

ZRYWA Z DOTYCHCZASOWA. TEORJĄ  
O PODZIALE W łlADZ.

^ ta jąc  na s tanowisku, że w ładza  p ań s tw o w a  
jes t  jednolita, niepodzielna i skupia się w oso­
bie Głowy Państw a. F u n kc ją  p rezydenta  jest 
harm onizow an ie  działań nacze lnych  o rganów  
p aństw ow ych , d la tego  też p ro jek t  rozróżn ia  
dwie grupy aktów  urzędowych Głowy P ań s tw a :  
dla jednej g rupy  w y m a g a  kontrasygnaty, d m ­
ij! od niej zwalnia. K o n s ty tu c ja  ściś,p ro z g ra ­
nicza. tc  dziedziny. N astępnie  m ów ca omówił 
kw esiję  odpow iedzialności parlamentarnej w 
brzm ieniu now ego p ro je k tu  sejmowego, zazna­
czając, że postanow ien ia ,  do tyczące  izb m ta -  
wodawczYch w pro w adza ją

POWAŻNE OGRANICZENIE NIETYKALNO­
ŚCI PARLAM ENTARNEJ,

utrzymują, sys tem  dw uizbow y, ale  n ie  s ta ją  n% 
s tanow isku  pełnego równoupraw-nienia obu izb. 
Sejm pozostaje  n ada l  reprezentacją społeczeń­
stw a, pow oływ aną  n a  podstaw ie  te ry to r ia ln e j .  
J e d y n ą  zmianą ja k ą  w p ro w ad za  p ro je k t  w te j  
dziedzinie je s t  zmiana granicy' wieku dln c z y n ­
nego i biernpgo p raw a  w yborczego. O ile cho­
dzi o s t ru k tu r ę  sena tu ,  to projekt szuka innej 
struktury niż obecna, nie p rzesądza jąc  je d n ak  
jego budow y i sk ładu  M. in. w  sk ład  d rug ie j  
izby mają wejść w jednej trzeciej senatorow-ie 
mianowani przez p re zy d e n ta  Rzplitej.

Skolei sen. R ostw o row sk i  omówił m eryto­
ryczne poprawki, k tó re  p roponuje  do te k s tu  
sejmowego. Jedyną głębszą zmianą jest zmia­
na przepisów, dotyczących struktury senatu. 
R cforent p roponuje skreślić art .  36 a a r t .  35 
n adać  następujące brzmienie:

„S en a t  sk łada  się z sena to rów , p ow oła­
nych w 1 !&' p rzez P re z y d e n ta  Rzpli te j a w  
2/3. w drodze w yborów. K a d e n c ja  sen a tu  
rozpoczyna  się i kończy jednocześnie  z k a ­
den c ją  sejmu.

O rdynacja  w ybo rcza  do sena tu  określi 
liczbę sena to rów  oraz  sposób ich pow oły ­
wania tudzież oznaczy ka teg o r ję  osób, k tó ­
rymi służyć będzie p iaw o  wybierani?, i w y ­
biera lnośc i11.
IV postanow ien iach  do tyczących  ordynacji 

w yborczej do Sejmu m ów ca  proponu je  skreśle­
nie w art. 27 p ro jek tu  ustawy' proporcjonalno­
ści, u trzy m u jąc  powszechność, ta jność , bezp o ­
średniość i  równość.

W  zakończeniu  m ów ca  stwierdził ,  że p ro ­
jek t  unika radykalnych rozw iązań i nię_ zapo- 
p y e z a  ideologji u s t ro jo w e j  z żadnego  ze s k r a j ­
nych p rądów  współczesnych.

ODRZUCENIE WNIOSKÓW STRONNICTW A  
NARODOWEGO.

Po referacie  sen. Giąhinski postawił wnio­
sek  o sk ie ro w an ie  do m arsza łk a  spjmu zap y ­
tania .  czy przy uchw alan iu  p ro jek tu  u s ta w y  
k on s ty tu cy jn e j  w sejmie

BYLO NA SALI W \  MAGANE PRZEZ 
KONSTYTUCJĘ QUORUM.

Po w yjaśn ien iu  przew odniczącego ,  że w niosek 
porusza na now o spraw ę już przesądzoną przez 
jedną  z poprzednich  uchw al komisji,  sen. Głą- 
biński pos taw ił  w niosek o reasum pcję tam tej 
uchw ały. W niosek  te n  w  g łosowaniu  upadi.

N a tern komisja  od roczy ła  sw e posiedzenia  
do dn. 13 b. m.

Aryumentacia przedstawicieli opozycji.
(Od w łasnego sprawozdaw-cy Gł. Nar.).

W arszaw a, 11. 12. (Telef,) Obrady K omisji 
K o n s ty tu c y jn e j  S e n a tu  rozpoczęły  się przy  bar 
dzo licznym udziale posłów i senatorów R. B. Z 
rzeczoznaw ców  nie przybył,M ichał Bobrzyński. 
S a n a c ja  chc ia ła  n a d a ć  posiedzeniu  c h a ra k te r  
n iezw yk le  uroczysty, sp row ad zon o  n a w e t  fo to ­
grafów. P rzed  porządkiem dzienną ni zabarł  głos 
sen. W oźnkdu  z K lubu  Ludow ego i oświadczy'!: 
W dn iu  26 s tyczn ia  całe społeczeństwo, nie w y ­
łączając  zw olenników  obecnego rządzenia  zo­
sta ło  zaskoczone w iadom ością o uchw aleniu  
przez Sejm n iepostaw ionego poprzednio na po­
rządku dziennym  projektu ustaw y kon stytucyj. 
ne.i. Sposób uchw alan ia  tego  p ro jek tu  w ywołał 
zastrzeżenia n a jszerszych  kół spo łeczeństw a  i 
znalazł już ocenę w  w y s tąp ien iach  K lubu  L u do ­
w ego w Senacie przy zeszłorocznej debacie  bu. 
dżetow ej.  Nie p o w ta rz a ją c  ówczesnych auzu- 
raen tuw  K tehu L udow ego, zgłaszam w nio sek  
n a s tęp u jący :  Senat, p os ta n a w ia  odrzucić bez roz 
p a t rzen ia  przesłany Senatow i przez m arsza łka  
S e jm u  projekt, u s ta w y  k o n s ty tu c y jn e j  jak o  
u c h w a lo n y  w p o jm ie  n iezgodnie  z przepisami 
obow iązującej K o ns ty tu c j i  '(art .  •'!. i a ry  125) i 
reg u la m in u  sejmow ego fart 17 i 5 3 \  O uchw ale 
n.iniejsze,j Senat p o s ta n a w ia  zaw iadom ić  P P re .  
zydenta Rzplitej i p. mai -załka Sejm u.

W niosek ten poparła senaterka Ktuszyńska

z P. P. S„ je d n a k  większość se n a to ró w  z B. B 
odrzuciła  go.

G dy s e n a io r  R ostw orow ski zakończył sw ój 
r e f e ra t ,  zabra ł  głos sen. Głąbiński, który zaape­
low ał do Kom isji, by' zapewniła lega lność tak  
w ażnego faktu, jakim jest zmiana konstytucji. 
Mówca nie- wchodzi w to k  ty ch  form alności,  
k tó re  rozs trzygnął m arsza łek  Sejm u sku tk iem  
zarzu tów , ipodnoszouych w Sejmie, w sk azu je  
n a to m ia s t  n a  jedn ą  deci dującą nieform alność, 
co do k tó re j  po tw ierdzen ia  m a rsza łk a  Sejmu 
niema. W e d łu g  p ro tokó łu  sejm ow ego z dn ia  26 
s tyczn ia  br. marszałek nie stwierdzi! w m yśl 
artykułu 125 konstytucji, czy byi kom plet człon  
ków Sejmu w ilości przynajm niej po*Owy usta ­
w ow ej liczby posłów , d iatego sen .  Giąmński 
wnosi, ażeby projekl przekazano Sejm owi celem  
stw ierdzeu.a. czy przepisany przez konstytucję  
komplet znajdował się w sali w czasie powzię 
cia uchw ały konstytucyjnej

Przew odn iczącą  sen. T argow ski nie chciał 
poddać tego  w niosku pod glosow anie, tw ierdząc, 
że analogiczny wniosek został odrzucony przed 
ferjami. S ena to r  G łąbiński zażądał reasumpcji 
te j  uchw ały  p rz e d f t ry jn e j .  p rzeciw ko czemu wy­
pow iedz ia ła  się w iększość komisji.

Na posiedzeniu  czw artko w em  Komisji maj., 
zabrać głos rzeczoznawcy.
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C «cin DlS'qinnK
Poznań w Niemczach.

„ R o b o t n i k "  (lonnśi o W ręcz n i e p r a w d o ­
p o d o b n y m  fa k c ie . . .  O to  w f t z e d ł  w  Heflinfc 
„ A t la s  k i e s z o n k o w y  'W e s t e r m a n n a "  n a  ro k  
1935 .  p r z e z n a c z o n y  do  u ż y t k u  s z k o ln e g o .  
J e s t  o n  d l a t e g o  c i e k a w y ,  w  g r a n i c a  m ie d z y  
P o l s k ą  a  N ie m c a m i

„biegn ie  kolo... Kalisza, Torun ia .  J iy p iua  itd 
w ten  s p o s i ż e  m ias ta :  Poznan, Torirń,
Bydgoszcz, G niezno . Inow rocław , B ' to m ,  
K a to w ice  zna jd u ją  się w... N iemczech ' no ­
szą ^o d w ie czn e '1 nazw y: Poscn .  Thorn .
B rom berg ,  Gne-sui etc. A tlas  W este rm nnn  
u żyw an y  jes t  .—- p o w ta rz a m y  —  w szkołach 
hitle.rowskićh . T ym  sposobem ty s iące  dzieci 
n iem ieckich dowiedz;,  się w r. 193."). że P o  
znausk ie ,  P o m orze  i Śląsk p ow ró c i ły  już  na 
lo no  n iem ieckie j o jczyzny i k o rz y s ta ją  z 
wszelkich dobrodzie js tw  h i t le ro w sk ie g o  rc/.y 
mu. W y d a w c a  a t la su  popełnił w d a n y m  w y ­
p a d k u  e z \n ,  k tó rego  is to tę  daw no  prż zba 
dali  psychologow ie: go rące  pragn ien ie  p rzy  
ją ł  popros tu  za —  fa k t  d o k o n a n y ’1.
O to  p r a w d z iw a  „ d u s z a  n i e m i e c k a “ p r z e ­

m ó w i ą  w  ty m  a t l a s i e !  A m y  ł u d ź m y  sic 
d a le j ,  że  t r a k t a t  o n ie a g r e s j i  ze  s ty c z n ia  b r .  
p  r ze m i e 11 i 1 X  i o nr c ó w !

P. Wiślicki —  awansował n i 
„pułkownika".

Ż y d o w s k i  p u b l i c y s t a  p . S in g e r  w y j a ś n i a  
vr „ N a s z y m  P r z e g l ą d z i e " ,  c o  to  są „ p u ł k o w ­
n ic y " .  w  k t o n c h  p r a s a  k o n s e r w a t y w n a  u  
p a t r y w a l a  n ie d a w n o  s o j u s z n ik ó w  . .ob ozu  
z a c h o w a w c z e g o "  i ą s t y l i b e r a ł ó w . . .  P r z y p o  
m in a  p o w s ta n i e  . p u ł k o w n i k ó w "  j a k o  g r u p y  
w  s e jm ie  p o p r z e d n im  (z r. 1928).

,.Gdy w raca l i  —  pisze —  z bojów p a r ­
l a m e n ta rn y c h  z bitew  toczonych  z lew icą ,  
lub z p raw icą ,  i siedzieli o toczeni przez t. 
zw. sykow nikuw ',  k tórzy  zachw ycali  się bez 
w zg lęd ną  od w ag ą  m nie jszości n a  te ren ie  Sej 
m u, m ów iono  o n ic*: pu łkow nicy . P u łko w n i­
k iem  był S ław ek , Koc. ale rów nież  i  w ice 
m arsza łek  Car. Za pułkow nika uchodził na 
w e t  poseł W iślicki, do szeregu  pu łko w n ikó w  
zap isano  Lajbele  Minoberga".
W  g r u n c i e  r z e c z y  j e d n a k  „ p u ł k o w n i c y "  

n ie  s t a n o w i ą  g r u p y  o k o n k r e t n y m  p r o g r a ­
m ie .  S ą  z a ś  t y l k o  z w o le n n ik a m i  s z y b k i e g o  
w y k o n y w a n i a  „ n a jw y ż s z e g o  r o z k a z u " .

P u łko w n icy ?  Gdy p a dn ie  —  pisze p. 
S in g e r  — rozkaz , bodzie n im  m a jo r  Z yndram  
K o sc ia łk o w J r i .  L ib e ra ło w ie ?  G dy padnie  
rozkaz ,  będzie niin pu łk ow n ik  P ry » to r1!.

Nitpoprąwni marzyc,die.
„■Czas" w r a c a  d o  u lu b io n e g o  t e m a tu :  

w a l k a  z p a r t y j n i c t w e m .
,,Dziś hasło  to  —  pisze —  oznaczać  po 

w inno  d ąże n ie  do spokojnej,  n a tu ra ln e j  H 
kw idac j i  tych  stronnictw', które t rw a ją  przy 
bezw zględnej opozycji do p o m jo w e g o  leg i-  
m e‘u i m a rż a  o p n  =w rocie, któryby w skrze 
s ił sm u tne j  pam ięci an a rch iczn e  s tosunki z 
p rzed  1926 r. S t ro n n ic tw a  te  są  nada ł  szko 
brukam i,  k tó r e  niczego się n ie  nauczy ły .  kt.ć 
re  p o n a d to  wzięły k o m p le tn y  roz b ra t  z ja- 
k ie m k o lw iek  poczuciem  r-zecz.ywistości, —  
Choć n ie  m a ją  one  ab so lu tn ie  ż ad n e g o  wpły 
w u na  b ieg  sp ra w  publicznych  i choć nie ma 
ją żadnych  s za n s  do jśc ia  do g łosu , tem nie­
m nie j  po tra f ią  p rzez  b a ła m u c e n ie  opinji po 
w ażn ie  u tru d n ia ć  i opóźniać  n a p ra w y  Rze- 
oz jp o sp o b te j .  D latego  to  l ik w id ac ja  ich leży 
w  in te re s ie  p aństw a .

L ik w id ac ja  t a  nie  oznacza łaby  byiiaj 
m n ie j  ustanow ien ie  w Polsce jak ieg o ś  sys te  
mu a  l a  h it le ryzm  czy faszyzm. Pomimo 
likw idacji stronnictw opozycyjnych sp o łe­
czeństw o nasze nie zostałoby bynajm niej 
pod  w zględem  polityczn ym  zgleichschaltow a  
ne, j a k  to  m a  miejsce w Niemczech czy wc 
W łoszech, bó żn ice  p rogram ów  i ideologji po 
l i tycznych  p o z o s ta l ib y  n a d e r  ak tu a ln e ,  ta k  
j a k  nada l by t rw a ły  dy sk u s je  i w spółzawo- 
dn ie lw o  między puszc/.egiTnemi k ie ru n k am i 
po li ty c zn em u 1.
„ C z a s " ,  o d k ą d  prze.-/.cdi do  „ o p o z y c j i  

P a n a  -M arsza lka"  ( j a k  n i e d a w n o  okreś l i !  
S w oje  n o w e  s t a n ó w ' - k o ) ,  u w ie r z y ł ,  że  za  
n im  p o sz ło  i sp o łe c z e ń s tw o ,  i że k o n s e r w a ­
ty ś c i  p o t r a f i ą  s p o ł e c z e ń s t w u  z a s t ą p i ć  ep o -  
zy c ję .  N ie p o p r a w n i  m a rz y c ie le !

Antykatolickie pomysły „Zw. Naucz 
Polskiego".

W  W a i s z a w i s  o d b y ło  sic n a d zw y cza jn e  
w aln e  zebran ie w a rsza w sk ieg o  k o ła  „Z w iąz­
ku N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk ieg o " . P r z e d m io ­
te m  o b r a d  łę  I p r o j e k t  n o w e g o  s t a t u t u ,  k t ó ­
r y  m a  b y ć  p r z y j ę t y  w s t y c z n iu  19 85  r. n a  
z jeźdz ić  d e le g a tó w ’ . N. P. z c a łe j  P o lsk i . ,  j 
b e  s t r e s z c z e n ia  p o d a n e g o  w . .K u r je r z e  P o -  i 
r a n n y m -  w m i k a .  że  Z. X. P. ch ce  p ó jść  
n a  r e k e  p. M o rn e zew -A iem u .  k t ó r y  l a n s u je  | 
m y ś l  j e d n e g o ,  m oi o p o ln w e g o .  z w ią z k u  d la  j 
k a ż d e g o  z a w o d u ;  Z. X . P - .p o d / ie w a  się, ż e l  
on  \\ j a ś n ie  b ęd z ie  t a k i m  z w ią z k ie m  p rz y - l

Jak tworzy się pakt wschodni?
Czy to  sic k o m u  p odoba  czy nie, pak t 

w schodni dochodzi do sku tk u .  Innomi, niż  po 
c są tk ow o  jprżewidywano. d rogam i, przy porno 
cy innych metod. a le  rea l izu je  się cel. w y tkn ie  
ty przez zm ar łego  m in is tra  L. B arthou .  i k e n - 1 
ty n u o w an y  przez jego następcę . Nie j e s t  p.rzy- 
ti  m w ykluczone, czy ów p a k t  Włelo^t-rórmy 
nie. zostanie  o p a r ty  na jeszcze szerszych pod­
s taw ach .

O sta tn i '  dni pi zy niosły w tej spraw ie - pa- 
io donios łych faktów Podp isany  został j j rze -  
dew -zys tk iem  p rc to ta i l  f rancusko-sow iecki,  iwo 
rżący  znaczny  krok  naprzód  n a  drodze  do 
realizacji p ak tu  wschodniego. W ed ług  in fo rm a­
cji p rasy  francusk ie j .  p ro to k u ł  fr iuieusko-ło- 
wiecki zabezpiecza rząd f r a n c u -k i  prjfejd w zn o ­
wieniem w spó łp racy  sowiecko- niemieckiej:  
a  rząd  sowiecki ch ro n i  przed bezpośrećLmem 
porozum ieniem  niemiccko-sowioekiem.

W k ażdy m  razie p ro tok u ł .  świadczy- o*-za­
cieśnianiu się w spó łp racy  F ranc j i  \ Rosji na 
terenie  po li tyki m iędzynarodow ej.  T ak  go też 
zrozum,wno w Berlinie. Zdaniem bęituń-kiili 
kół po li tycznych, p a k t  w schodn i s ta je  się oś rod 
kłem francusk ie j  po li tyk i zag ran iczne j  i F r a n ­
cja, do chwili jogo zrea l izow ania  zan iechała  
wszelkich now ych  ro k o w ań  i zaw ie ran ia  ukbi 
dów z innemi państw am i.

Upłynęło zaledwie p a rę  dni i pods taw y

p ro to k u ln  frajiću-.ko-sowieckicgo uległy  zn a ­
cznemu rozszerzeniu. N a jp ie rw  zgłosiła do nie­
go a k ces  C zechosłow acja ,  a  t< ’ az, jak  d y ch ać ,  
m a  p rzys tąp ić  doń ca la  Mała En te iua .

Nowe p ro toko ły  przew idują ,  że ew entua lne  
zerw anie  rokow.ań w s p r a w ie . p a k tu  w schod­
niego nie pozbąyt j ich siły obowiązującej.  Za 
wiórują one klauzulę  k o n su la ty w n ą .  przez e,o 
można ,je u w a ż a ć  za in s trum en ty  now ego sy ­
stemu o c h a ra k te rz e  sojuszmiczi m. k tó r y  obej­
m uje  Małą E n tem ę ,  F ranc ję ,  R osję  sowiecką, 
a pośrednio  E n ten tę  B a łkańską .

Należy dodać, że przed podpb .m iefn  p ro to ­
kołu. min. Benesz uzyska ł oficjalnie u pow aż­
nienie ze s t ru n y  R ad y  Malej E n ten ty .  k tó ra  w 
uk ładz ie  tym widzi donio-lą k o n tr a se k u ra e ię  
już is tn ie jących wzajeinnycli zobowiązań.

W edług wiadomości, pochodzącej z Białn- 
,g rodu , m ożna w  najbliższym czasie oczekiwać 
now ej inicjatYiy, p aństw  Malej Enfcenty. —  
Zwrócą się one do Ligi N arodów  z. wnioskiem 
ogłoszenia  t r a k ta tó w  pokojow ych  za nienaru  
szalne. Będzie to odpowiedź na tendenc je  re- 
wizjomstyfrzne. k tó r e  z okazji z a ta rg u  jugo- 
stowiańsko-węgie.rskiego zary so w ały  się zno­
wu w yraźn ie .  Niewątpliwie in ic ja tyw a znojdzie 
poparcie  w szystk ich  państw , k tó re  w spółpra 
on j ą  obecnie nad u tw orzen iom  w ielos tronnego  
pak tu .

J u f l o s ł a w i a  o t r z y m a ł a  s a t t s f a k e i
G enew a, d n ia  10 grudn ia .  ł j e g o  te ry to r jum  p rzebyw ają ,  hospitują, 

Posiedzenie  r a d y  Ligi N arodów , zapow iedz ią  się organ 'z ,ar  je  d/. ialającc p rzec iw ko  
ne n a  Ip j J z .  10-tą w ieczo rem , rozipoczęlo się p ań s tw u ?
?e znacz,nem opóźnieniem, gdyż  oczek iw ano  w ia  Minister T itu leseu  niez.w vkle .gw ałtow nie
lomości % B u dapesz tu ,  czy p rem je r  G o en ib o esz ! przeiei

ne
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don
zgadza  sio n a  p ropo no w an ą  formułę, p rzy ję tą  
już  w zasadzie  przez w ęg ie rsk iego  m in is tra  
sp raw  zagraiiicznytoh, p. K anyę .  Gdy odpow iedź  
n adesz ła ,  pos iedzen ie  n a ty c h m ia s t  się rozpo­
częło.

F o rm u łę  usta lono  na p oufnych  k o n fe re n ­
cja d i .  J e s t  o na  rez u l ta tem  kompromisu, na d  do 
p row adzen iem  k tó rego  do s k u tk u  p raco w ali  
z całą en e rg ją  m inistrow ie Lavał i Eden. Nie­
z n a n y  są n a  ra z ie  b liższe szczegóły  tych rozm ów  
i zabiegów , ale ju ż  te ra z  nrożua ■stwierdzić że, 
kom prom isow a z a 'a tw ie n ie  z a ta rg u  jugosłowdań 
sko-w eg ie rsk iego  n a s t ręcz a ło  pow ażne t rudno  
ści.

P oniedzia łkow e posiedzenie^  r a d y  Ligi N a­
rod ów  ro zpo czę ło  przem ówienie  "um uńskiego  
m in is t ra  sp raw  zagran icznych ,  p. T itu leseu ,  k tó  
ry  p o d da ł  hezw zg iędne j krytyce sys tem  obroń­
czy W ęgier. Zarzucał im k a r y g o d n e  i św iad o ­
m e  to le row anie  akcji t m o ry  s tyczne j,  sk ierow a 
nej przeciw ko Ju go s law ji .

zeiciwstawit się n a s tęp n ie  tym frag m en tom  
prze,mówienia p. E c k lia rd ta ,  w k tm y e h  ten bro 
nił z a sa d y  rewizjonizinn jak o  w a ru n k u  u trzym a 
nią, pokoju. P. T itu leseu  nie widzi zby tn ie j  ró 
żanicy m iędzy  rewrzjonizuiem a te roryzm em .
W yk azu je  on o lbrzym ie  niebezpioozoństwo dla 
p o k o ju  E u ro p y  przez  pode jm ow anie  haseł rewi 
z joniM yczuych. na  k tó ry ch  za leży n a  całym 
ńciec ie  za ledwie mniej cząstce  ludzi.

J a k o  d rug i  mówca, p rzem aw ia ;  min. Benesz. . g  J  komi{ł,t „ i ,  Vl-/VW41
k tć ry .  podejm ując  mysi min. T itu leseu . ró w n ie ż ] fot (, ;) pr7.P(1s taw ic ,n a  radzie  rapórfn .  
pod-krcsiił, że teroryzm  n iep różm  sio wielę od 
■rcwizjonizmii. k tó r y  po rzuca  z.byt e z W r ^ l ó d k i  
legalne, chw yta jąc  się ś ro d k ó w  g w ałto w n y ch .
W  konk lu z j i  min. Benesz żąda. żeby  R ada  Ligi 
N arodów  dala. zadośćuczyn ien ie  Jugos ła iy j i ,  do 
tk n ię te j  w tem co m ia ła  najświę tszego. Jugos ła  
w’j a  zw róc i ła  się do Ligi Narodów-, t r a -b a  wiec 
uczynić w szystko ,  żeby w y n ag rod z ić  ten  szla­
ch e tn y  gest .  k tó r y  ma pozwolić ludnośc i ujść 
k a ta s t ro fy ,  j a k a  nad  nią, zawisła.

Poza tem o dpow iada ł min. Benesz de iega to
. .Pan  E c k h a r . l t  zapew nia! nas —  m ów ił Polski, p. K ornarn ick iem u. na co ten  rea-gn-

ni-ster T itu le seu  __  że n igd y  żad en  e m ig ra n t jw s t ł  dłnższem przem ów ien iem . Nie wdając- się
ch o rw ac k i  n ie  u z y sk a ł  na. W ę grzech  d rogą  l e ­
galną, broni hib ś r o d k ó w  w y b u c h o w y c h .  Natura.I 
nie —  jeszcizeby tego  brakowuilo. Jeże l i  jed n ak  
b ro ń  e m ig ranc i  c h o rw accy  uzyskali n a  W ę­
grzech d rogą  n ie lega lną ,  to tu tk w i  ca ły  pro. 
blem“.

WłaŚLiić*:w  tem  k i l k a k r o t n e m  podkrośla.nin 
przez p. E ck lia rd ta  n ieśw iadom ości ofic jalnych 
czynn ików  wegierskicii .  m in is te r  T i tu le seu  w i­
dzi głów ną w inę W ęgier .  Czyż rządow i niezalo- 
żnego p ań s tw a  wmlno nie wiedzieć o tam. że na

m usoR  m d la  nau cz i jf t ie l s tw a .  D a le j  d o w ia ­
d u je m y  się. że  d o  Z. N  P .  b ę d ą  m o g l i  n a l e ­
ż eć  w s z y s c y  n a u c z y c i e le  bez  r ó ż n ic y  n a r o ­
d o w o ś c i  (i o c z y w iśc ie  w -yznania ) ,  —  że  o r ­
g a n iz a c j a  Z. N . I V  o p a r t a  b ę d z ie  o s y s t e m  

f e d e r a c y j n y "  w ton  sp o so b .  że  n a u c z y c i e le  
w  p o sze zeg id i iy c l i  t y p a c h  s z k o ln y c h  t w o ­
rz y ć  b ę d ą  .o so b n o  . . s e k c jo " ,  k t ó r e  z s o b ą  
b ę d ą  w s p ó łd z ia ła ły .  N a jc i e k a w s z y  j e d n a k  
j e s t  te n  p rzep is  s t a t u t u ,  k t ó r y  m ó w i o s t o ­
s u n k u  k s i ę d z a  d o  7 X. p .  . .K u r j e r  P o ra ń  
n y "  p isze  o te i  s p r a w ie :

„ S ta t u t  bed/dr w ym agał od członków’ 
b(-/,w?.gh-dTiej lo ja lności wobec- o rganizacji i 
d la tego  cz łonkiem  Związku będzie mógł zo­
stać  ty lk o  nauczycie l  świecki. P rz e d s ta w i­
cie] k le ru ,  p racu jąc  na te renie  szkoły i n a ­
leżąc do zawmdowego związku nauczycie l­
skiego, p oz o s ta je  je d n a k  członkiem leligij- 
i|oj organiz&cji,  k tó re j  zap rzy s iąg ł  bezwzglę 
dne i fcezkr jtyczne  posłuszeństw o, a  k tó r a  
w’ s to su n k u  do spo łeczeństw a  i P a ń s tw a  u- 
w a ża  siebie za a u to r y t e t  nadrzędny  w’e 
w szystk ich  dziedz inach  życ ia ’1.

S y t u a c j a  w ięc  p a r a d o k s a l n a :  j e d n a
część  n a u c z y c i e l i  bodz ie  o d s u n i ę t a  od Z w ią z ­
k u  d la t e g o ,  że n ie  m o ż e  Iryć .,bezw'/g'lO;driie 
i b e z k r y t y c z n i e "  p o s łu s z n a  w ła d z o m  z w ią z ­
ku . N ie  w ia d o m o ,  czy r z ą d  przyęjmie t e n  
p u n k t  w id z e n ia .  N ie  m n ie j  j e d n a k  u j a w n io - '  
n y  p rzez  . .K u r je r  P o r a n n y "  s z c z e g ó ł  ś w i a d ­
c z y  o a n ty k a c o l i c k i e n i  n a s t a w i e n iu  t e g o  
,,p ań s tw :o w o - tw ó r c z e g o “ z w ią z k u .

w błiższe szczegóły  lej polemiki, -zaznaczyć 
w ypada ,  że te n  n ieoczek iw any  epizod polsko- 
czechoslowa-cki zrobił jakm rjgo rsze  wraż.cnic...

REZOLUCJA RADY LIGI NARODÓW.

W reszcie  sp raw o z d a w c a ,  de leg a t  an g ie L k i  
E den . przeds taw ił  radzie  n a s tęp u jącą  rezolucję:

1) R ad a ,  p rz e k o n a n a ,  że je s t  rzecznikiem  u- 
czuć. całej L ig i N a ro d ó w  i jed n o m y ś ln a  w’ uho 
lew’aniu  z pow odu zam achu, k tó ry  kosztował 
życio r rb e rsk io g o  króla, i l e k s a n d ra .  P ie rw sz e ­
go Zjednoczyciela . i L u d w ik a  B arthou . piętnu je 
tę  ohydną zbrodnię, p rzy łącza  sio do żałoby 
narodin jugos łow iańsk iego  i n a rod u  f r a n c u sk ie ­
go i dom aga ,  się, by w szyscy  winni zostali idea 
rani. j

2) I r a d a  p rzypom ina ,  że w szystk ie  p ań s tw a  j 
m a ją  ol>owriązek nie zachęcania  i n ie to le row a 
nia n a  swojem tenytorjum  jak ie jk o lw iek  działał 
ności tpror}’St.yczncj w celach poił tycznych: że 
w sz y s tk ie  p a ń s tw a  nie powinny zan iedbać  n i­
czego d la  zapo b ieżen ia  i zw alczania  'elzynów 
tego  rodzaju  oraz dla udzielenia w tym celu 
sw ej pom ocy rząaom , k tó r e  o nią proszą: 
stwim-dza. że obowiązki te  na rzu c a ją  się \v 
szczególno^Oi członkom Eirri Narodów’ z te tu łn

zobow iązań  zaw an ych -  w p a k c ie  U g i  w zwiąj> 
k u  z przyj<;tem przez nicli zobow iązan iem  sza ­
n o w a n ia  InteeralnośCł te ry to r ia ln e !  i niesotlie  
gVości po li tycznej innyefc członków.

3) R ada w trosce o dobre po rozm nienR  po­
między < złotikain.i I.igf , od k(ć>i'ęgo zależy po 
kój, i mnjaJ: do nich za ifan ie ,  żę un ikną  wszj - t  
k ieg o ,  co nioMoby mu zaszkodzić; stwieYJzając, 
że z o d b y te j  l lębaty  oraz z, dokum entów , k tóre  
jej zos ta ły  p rzeds taw ione ,  a  w szczególności z 

! korcspoudeneji  d yp lom atyczne j ,  w ym ienionej 
pomiędzy rządam i w ęgierskim i jugoslow iafi 
skini w yn ika ,  w  rd ź i*  kw es l je  do tyczące  

i is tnienia lub działalności poza te ry to r ju m  J u g o  
sławji e ł jm e n tó w  te ro rys tyczn ych  nie zosta ly  

• za ła tw ione w okolicznościach da jących  zadość 
ucz.ynienie rządowi jugos łow iańsk iem u; s tw ie r  
‘tza jąc , że w ed ług  tych deba t  i d okum entów  

.p e w n e  w ładze w ęg ie rsk ie  wzięły na s i e b e ,  p rzy  
na jm nie j przez zan iedban ie ,  odpow iedzia lność  
spowodti czynów zw iązanych z pr7.vgotow’auia- 
.iii do / .amachu m ar-y łsk iego  i u w aża jąc  z dru 

' gie j s t rony ,  że rzad v ęg :erski św iadom y swej 
odpow iedzia lności  m iędzynarodow ej,  ma oho 
w iązek  powziąć lub spow odow ać  bezzwłocznie 
wszelkie odpow iedn ie  i a n k A r  w s to rm ik u  do 
yeti swoich w ład2 k tórycii wina b y łaby  us ta ło  

na, p rzek o n an a  o woli r z ą d u  w ęg ie rsk iego  wy- 
jw iąz am a  -,ię z tego  obow iązku, w zy w a  go do ?a 
k om un iko w an ia  R ad /Je  zarządzeń, k tó re  noweź 
mie w tym cehi.

R ad a  zważ.yw zy, że regu ły  (maw* mięrlzy. 
n a rodow ego , do tyczące  zw.ilczania d z i i lą lnośc i 
(erory s tycznej,  nie  s*  w chwili obecnej d o s ta ­
tecznie sp recyzow ane ótla zag '\>ai'.u itowa;iu  w 
sposób skuteczny m iędzynarodow ej w spółpracy  
w tym  względzie  postanaw ia  u tw orzyć  kom ite t  
rzeczoznaw ców , k tó reg o  zadaniem  będzie  zba 
danie  tei s p r a w y  w c  lu Oj'raa-owa'.ua p rz e lp fo -  
jek tu  konw f neji m iędzynarodow ej,  m ającej za ­
pew nić  zwalczanie  usi łow ań i zbrod.u , jiopchiio 
uych dlą celów le ro ry /m ii  poli tycznego . n#Btę- 
pnin jiostanaw-jU-że kom iłc l  ten khukrb si?, będzie 
z 11 czlonk.. w yznaczonych  przez rządy: BelgjJ, 

W ielk ie j B ry tan i i ,  Hśszpan ji. Cliiłi, F ra n c j i ,  W  ę 
g ier .  Włoch, Polski. Rumunji, Szw ajcar i i  i 
Z. S. R R„ przesyła temu kom ita tow i de zba­
dania  snge - t je  p rz ed s taw io n e  raflz.ir prz^z rząd 
francusk i i w zyw a rzaily. k t r e l i y  mi; ly ze 
sw ej s t ro n y  su g es t jc  w tej sj rkwie. a'ny / .ako­
m unikow ały  je.St-kr-- ła rzowi geucrabu  n u  dla

komi- 
w Celu

zas tosow an ia  przez" ni i procedury  przęy, idz.anoj 
w rezolucji zdroinadzonia z dSw ' 2o w rź iv , i ia  
19.31 roku. a do tyczącej o p racow yw ał fa ogól­
nych konw encyj.  d y sk u to w an y ch  pod a u s j i i c u -  
Śii Ligi Narodów.

P rzed s taw ia jąc  pow yL/.a  rezo luci” radzie Li 
gi. sp raw o zd aw ca  Eden zaznaczył,  że Rada nie 
jest, t ryb un a ło m  sądow ym , nie rozporzą Iza ś rod  
karni dla prow adzenia  ledztw a mpłowego. J e j  
rolą j e s t  pom agan ie  s tronom  do w""'-mieiiia s-to 
siników poli tycznych .  j-ożmLrikęff płifiiiędzy 
czlonkaini T.igi. IV zwr.rdbi z ótlpo v. r  dział ilo­
ścią, p ew n ych  władz wegierskicii.  ci raw ozrb iw ca 
uw aża  za s łuszne, aby  r^-ąd w ęgierski sani p rzed  
się iiz ią ł  ś ledztw o, powziął cdpowiedii ie  feankcje 
i podał Radzie  do w iadomości v  d an e  z a rz ą ­
dzenia .

W glosowaniu  im iennem  rezolucja  zosta ła  
p rzy ję ta  jednomyślnie.

Zabrał głos minister L a \a ł ,  podkreś la jąc , e 
Liga Narodów jeszcze raz  c d d a la  w ielką us lu .  
gę pokojowi.

B aron AloRi wyraził i.idość- ż" sp , 'r .  mo-ga. 
cv narazić  na n 'ebe /p icczeń ś i  w o B l m  poi ozu. 
m ienie  m iędzynarodow e został pomyślnie  z a ła ­
tw iony.

Z am ykając  posiedzą r,ic. p rzew odn iczący
Yasboncollos stwierdził , 
uda  swói obowiązek.

że Liga Narodów- peł-

Celem uregulow ania npkłarłu 
prosimy o lak najr]ren!e|«zę ure- 
g a io w a c ie  prenum eraty

Kewelacia artystyem*. — Święto humoru. — Co* niebywałego. Co4 iiesły&hajiego. — Co® 
zdnm:ew a:ąrego. — Naerodiona na Biennale w  W e n e c j i ,  n a ]  większa naidowoinn'ejs7.a lcomedja

muzyczna produkcji sowieckiej
Arcyw esola, pełna hu­
moru i oryginalnycli 
pomj słón’ farsa w na - 
lepszym stylu. Rozśpie­
wane arcydzieło pełne 
C7,aruja.cyc.h melodyj —

W głównych ridacii najaiynmejsi artyści teatru i skniuu Rosji ow„ cz.oukowie sLonęhb /.es

Leomd Utiesnw, L. Orłowa, K. Skałkowa, SpóL
W filmie tym bierze udział najlepszv ua świecie zespół symfoniczny pod batutą Utiesowa 
którv tworzy monstre orkiestrę, jakiej jeszcze nie było. -  Ekscentryczny jazz —- śpiewy — - 
tańce — ebóry — Wesołość. O filmie trudno pisać. — Trzeba go zobaczyć i przekonać się 
ie  jeat to najlepszy, najoryginalniejszy naiweselszy filtu sezonu. — Ponadto w programie 
najhowazy tygodn c"dźwiękowy. — Poezątek seansów w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 0 10 

w niedz. i św. o 3 pop. — Piogram Nr. U . — Sala centralnie wentylowana.
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0«trów ofiarował się Nalśw. Sareu 
Jezusów imu.

Z okazji 5C0 lecia p a ra f ji o s t row sk ie j  r a d a  
mie jska  powzń ła uch w ałę  o f ia ru jącą  się N a j ­
św ię tszem u Sercu Jezusow em u. U chw ała  t a  b y ­
ła potężnem stw ierdzen iem  p rzez  miasto, ife po 
n ad  in te resam i dn ia  codziennego  s to i w szech ­
m ocny  i n szechm iłujący Bóg, C h ry s tu s  i  J eg o  
B oskie  umec-zone d la  ludzi Serce. U ch w ała  z re ­
dag ow an a  zos ta ła  w  p ię k n y m  sta ropo lsk im  je-
Z> KII.

W prartarej swiętyni wileńskiej
rozbrzm iały znów słow a m odlitw y.

Zam knię ty  w rok u  1S64 p rzez  R os jan  ko­
ściół k la s z to rn y  0 0 .  F ran c isz k a n ó w  po s iedem ­
dziesięciu la ta ch  w ró c i ł  w  p osiadan ie  kato lików . 
S ta r a n ie m  0 0 .  F ran c iszk an ó w  został jut. czę­
śc iow o o d re s ta u ro w a n y  a  wkrótce, przy pomocy 
ofiarności .-potocznej będzie odnow iony  ca łk o ­
wicie.

Po długich la tach  dziś znowu w m u m ch  ko- 
śc ie ln rch  ro z leg a ją  się s łowa m odlitw y, a o skle 
pienia u d e rz a  potężna pieśń ..Te Deum lauda- 
r a i t r .  W  dn iu  6 bm. ran o  Ks. A rcy b isku p  Me­
tropolita Ja lb rzy k o w sk i  dok o na ł  rekoneyljac j i  
kościo ła  i odprawi! w obecności t łum ów  p ie rw ­
szą Mszę św. W niedzieh Ks. A rcyb iskup  od­
p raw ił  s-umf pontyfjk .i lną . Kazanie wygłosił  
Prowincjał Zakonu 0 0 .  F ranc iszkan ów . P rzez 
■wszystkie dni w godzinach  w ieczornych  o d b y ­
w a ły  się nabo żeńs tw a  z w ystaw ien iem  N ajśw  
S a k Tament.n Przez ca ły  czas 'uroczystości t ł u ­
m y w iernych  zape łn ia ły  częściowo ty lk o  odno 
w io n ą  i udostępn iona  do uży tku  świątynię. 
(KAPA

jubileuszowy ziazri kuoiectwa 
pomorskiego.

W  ub sobotę  odbyły  się w G rudziądzu  u- 
roczystości jubileuszowe ló- lecia  Z r  iazku T ow  
K upieck ich  na Pom orzu. U roczy s te  nabożeń ­
s tw o dz iękczynne w kościele  N. M. P a n n y  od­
p raw ił  ks. p ra ła t  dr. Bieszk z P e lp l ina  w  a s y ­
ście ks. d r .  P a s tw y  i ks. Szynwefeldego. Po 
m szy św. j wspólnem śniadaniu , k tó r e  odbyło 
się w ra tu szu ,  rozpoczęła- się akadem.ja jub i­
leuszowa. J a k o  p ie rw szy  przem ówił prezes 
M archlewski, w ita jąc  zeb ran ych  delegatów' i 
gości. N astępnie  przem awiali  w iceminister  
p rzem ysłu  i hand lu  D oleżel. prezes Izby S k a r ­
bowej Kossjor. nacz wo.jew. C elichow ski i p r e ­
zyden t  W łodek. O bszerny re f e ra t  o historji 
Związku wygłosił  A. K orzeniowski, poczem 
prez. M archlewski ogłosił uchw alę  zarządu g łó ­
wnego . p o s tanaw ia jącą  n ad a n ie  ..związkowej 
odznaki zasłużonych ’ 108 kupcom  z, te renu  Po 
m orza  za zasługi, położone około rozw oju  ów. 
Tow Kupieckich i jego lokalnych  organizaęyj.  
.Akadem,ję ju b i |puszow ą zakończył referat Br. 
Sikorskiego p. t-., . .Podstaw y  zmian s t ru 1' <ural- 
nych  naszego  życia  go sp od arczego  .

P o  przerw ie  obiadowej rozpoczęły  się obra- 
r l . dorocznego zjazdu delega tów . Do zarządu  
g łów nego  zosfali w ybran i :  p rezes to ruńsk ie j
K orpo rac j i  K upców  C hrze-c i jańsk ich  W acław  
M aćkowiak, pp. T ym ieniecki i Januszkiew icz  
z T o run ia  pp. P iątkow ski, W itkowski i Kreffl 
z G rudziądza , o raz  pp. Chmurzyński z C heł­
m na, Sierszenski z L ub aw y ,  Gumiński ze  S ta ­
ro g a rd u  i M aćkowski z Tucholi.

Litera docet
W  zw ia.zlęn ęe sp ra w o zdan iam i z R a d y  Ligi 

N a ro d ó w  w G enew ie  „ d ip lo m at icu s1 pisze nam : 
p o w ta rz a ją c e  się często  w donies ieniach pra*y 

n azw isko  drug iego  d e leg a ta  Polski n a  sesje Ra 
<ły Ligi N arodów , brzmi nie ,,G w iazdov sk £, 
lecz „G w iazdoski" bez l i te ry  „w “ , a  pochodzi 
od żydow sk iego  n azw iska :  . .Grosstern .

MiłjonowB oszustwa żydowskiej fahryi ■
w Inowrocławiu.

W Inow rocław iu  a re sz to w an i  został’ £& 
współudział w  oszustw ach  w ekslow ych  J- 
Schw erser.zow a i p ro k u ren t  fabryk i jej męża, 
k tó r r  zbiegi zagran icę , Al. W iśniewski.  Za E d ­
w inem  Schw ersenzem  rozes łano  listy  gończe 
W ed łu g  n iesp raw dzonych  n araz ie  pogłosek zo­
s ta ł  on już u ję ty  w Berlinie. Sehw ersenz joet 
Żydem, a  ojciec jego, znan y  h a k a ty s ta  p ruski,’ 
wniósł sw ego  czasu w nio sek  do władz o trnia- 
nę nazw y  In ow roc ław  na  H.ohensalca, sk-wa 
pbw ie przez  N iemców za tw ie rdzony .  Schwer- 
senzowie byli k iedyś  znanymi m ul t im hi  mera-

Konqres EucharysKzny w Australii.

mi. O statn io , k iedy  in te resy  poczęły się gSUM 
Schw ersenzow ie  w y k o rz y s tu ją c  s tosunki po­
częli dy sk o n to w a ć  w eksle  g rzecznościow e ru j­
nu jąc  n ie jeden  w a r s z t a t  p ra c y  Oszustwa. wy- 
noszą około mil.jon złotych.

Proees o łaoownietwd w Wlinie.
W  sądzie okręg ow ym  w Wilnie rozpoczął »ic 

p roces  n ie jak ieg o  P odw alnogo oskarżonego  
daw anie łapów ek urzędnikom  Izby S k a r b o w e j .  
Leon  Podwa.lny pozos taw a ł  w  bliższych sfosuri 
k a o h  z n ie jakim  Bogdanem  Bobrowskim, za k t ó  
rego pośrednictwem  poznał urzędnika biur. in ­
form acyjnego urzędu skarbow ego łużyckiego  
Działalna™, Podwal netto polegała  n a  w yco fyw a

P o  wielu dniach u lew nego deszczu, k tó ry  
w  okolicach Melbourne w ywoła ł ka ta s tro fa ln ą  
powódź, w niedzielę, j a k b y  umykliiie dla pod­
niesienia  w spaniałości rozpoczy na jąceg o  się 
k ongresu  eu ch a ry s ty czneg o ,  zuow zaświeciło 
słońce. Ulice Melbourne zaległy  tłumy. 7 pa 
łacu  a rcyb iskup ie go  w stronę  k a te d ry  św. P a ­
t r y k a  wymusza w sp an ia ła  p roces ja .  x a czele 
k roczy  le g a t  papieski, k a rd y n a ł  fflac Rory w 
crtoczeiiiu sza-mbf łanów  papiesk ich  za nim BO 
b iskupów  dostojnicy' kościelni i przeszło 500 
księży. W szy s tk ie  dzw ony k a te d ry  brzmią r a ­
dośnie. ..Tu es P e t ru s 11 śp iewają chóry  «v ś w i ą ­
tyn i p rzys tro jone j emblt m atam i i barw am i pn 
p iesi.inni. Kardy na! Mae Rory odczytu je  Indię 
pap ieską , udziela zebranym  w świątyni ap o ­
stolskiego b łogo s ław ieńs tw a  i w ygłasza  k r ó t ­
k ie  przem ówienie ,  poczem odprawia pontyfi- 
ka iną  Msze św. w asys tenc ji  b iskupa B ernard  i- 
ni, d e lega ta  aposto lsk iego  na A ustra lje .  V  u- 
roczys tośc iach  wziąt udział także  prem.jer a u ­
stra li jsk i  Lyons. Po nabożeństw ie  rozp tcz ę ly  
się obrady ,  k tóre  p unk t k u lm inacy jny  osiąg-

nęly w czw artek .  6 g rudnia  t. j. w jiniu po- 
w ię o o n y m  organizacjom  mos-kiiti Yć dniu tym 
pontyfikalna Mszę su o l p r a u i l  ka rdyna ł  Mac 
Rory a kazan ie  wygłosił  znany  pisarz i dz ia­
łacz kaic l ick j  angielski, O. Martindale T. J .  
Uroczystości uśw ietn iło  przem ówienie  Ojca ś w . . ! 
nadane  d rog ą  rad jow ą z W a ty k a n u .  które, po­
dobnie jak  nroczysloSci inauguracy jne ,  trans- , 
mitowanc było przez w szy s tk ie  rozgłośni? a u ­
stra li jsk ie .  P odczas  nabożeństw a  w piątek, k ie­
dy hołd C hrystusow i K m -h a r 's ty c zn em u  zło­
ży!;. dzieci, pienia religijne w y k o n a ły  olbrzy 
niie chóry z 30 tys ięcy  dzieci Niemniej nr wzy 
*te było n ab o ż ę ń s tu o  w sobotę  —  dniu n ie­
m i  st katolickich. F ro c z y s ie  zam knięcie  kou 
gresu . zakończonego procesją euch arys tyczną  
po ulicach m ias ta ,  .odbyło się w  niedzielę, We- 
uług prow izorycznych  -obliczeń w u ro cz y s to ­
ściach kongresow ych  wzięto udzia! zgórą  350 
tysięcy osób, chociaż wiele z powodu sza le ją­
cego cyklonu nie mogło p rzybyć  na cztis d-o 
Melbourne. (Ti \P .)
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zi®f«, cTteankalja i t. W.
tOWAR W WiRC.Sl M W i EOR/.E, 
N A J L E P S Z E J  J A K O S C I.

C«»y siskie. Ccwr niski*

NIESPOKOJNA JEST NASZA ZIEMIA.
Miesiąc l is topad zaznaczył s ię  zaburzeniami w  
dziedzinie seismografji. Zare jes trow ano  zatem  
21 w y p ad k ó w  trzęsienia  ziemi, a  więc '2 w 
dniu 4 listopada. 2 od fi do 12. dwa od Job do 
17. t rzy  w dniu 18-gn. dwa od 21 do 30. Naj- 
s lniejsz.e hy ly  trzęsienia ziemi w dniach 12 I 
23 listopada, k tó re  miały miejsce na w y b rze ­
żach Oceanu Spokojnego, ( 'ko ło  30 l is topada  
zano tow ano  trzęsienie ziemi, k tó re  dało  się od­
czuć w  Ttal.j: i .Tugoslawji.

fOPULARNA 
PIELGRZYMKA Ho U Z Y t W

5  i —  1 3 / 1 .  —  C e n  s ł D t y c h  4 2 5 . —  In fo rm a cje  i z a p i s y
A K C J A  K A T O L I C K A  IV tO D Z I ,  ulica K s .  Skorupki 1-a
W AGONS-I.ITSóCOOK — K rak ów , S ła w k o w s k a  L. 12.

k tó re  zostalz  naw iedzone przed n iedaw  nym  czasem niebywmiym hu-aganem .

Oziś i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym M £  W  I T i *

Wi°lkie arcydzieło na św . Mikołaja. — Według najpopularniejszej powieści
XX. v. ieku Lew isa Carrolla

•  f  Najpiękniejsza baśń wszystkich czasów-
Na czele olbrzy mieęo zespołu artystów 
występują 'sa r y  liooT sar, C h a r lo tte  
H e n r y , R ic h a r d  A r le n , genjalna ma­
ta B a b y  L e R o “ . słynny komik Chur- 

. I#* Rughles i w.i. Wystawa n iew  wspa­
niałości. — Film ten kosztował miljóiry. Pn.edstawieuia eodzienme o godzinie 5, 7 i 9-tej. 

W dniu św Mikołaja, oraz w święta od godi. 3-cie,j popołudniu.

niiu informacji o dochodzie  różnych firm nu te 
renie  w ileńsk ie j  Izby Skarbwoj. Rewizja u s ta ­
liła zagin ięcie kilkunastu in lcrm acyj,  dzięki cze 
mu Skarb Państw a poniósł straty.

-0 0 (1 -
KOMUNIKACJA LOTNICZA .VI OKRESIE 

ŚW IĄT BuŻEGO NARODZENIA. W okresie 
tegorocznych  Świąt Bożego Narodzenia  unio- 
Loty kom unikacy jne  nie będą kursow ały w dn. 
25 i 26 grudnia oraz w dniu 1 stycznia na 
żadnych linjach. W: dniu 24 i 31 erudni.* w -  
m olo ty  k u rso w a ć  będą norm aln ie  między W ar­
szawą a  K atow icam i.  K rakow em . Lwowem 
P o zn an iem  i spow rotem , n a to m ia s t  n ich  na li- 
nji P o znań  —  Berl n będzie w te 1 ni w strzy­
m any.

KATASTROFA SAMOt HODE NA ŚLĄS­
KIM „ZAKRĘCIE ŚMIFRCI‘‘. Na szosie mię 
dzy Czechowicam i a Dziedzicam i zdarzyła me 
w ie lka  k a ta s t ro f a  sam ochodow a. Auto c ięża ro ­
w e f i rm y  „W olf11, wiozajce towary teks ty ln e   ̂
B ie lska  J o  Łodzi, na zakręc ie  szosy v padło 
do przyarożnego potoku. A uto i to w ar  uległy 
zupełnem u zniszczeniu. Szofer w yszedł z w y­
pad ku  szczęśliwie cało n a to m ia s t  dw aj pasa ­
żerowie, Artur Stokłosa i Leon Mendrak i  Biel 
aka, doznali bardzo pow ażnych ran Z akręt ,  na  
k tó ry m  w y d a rzy ła  się k a ta s t ro f a  nosi w o ko­
licy miano „zak rę tu  śm ierc i11, albowiem w tem 
miejscu w ydarzyło  się już kilka nieszczęśli 
w yeh  w ypadków.

n a p a d  w i l k ó w  n a  w i e ś . d o  wsi p z j l r -
■giele k o ło  W o łk o w y sk a  w  biały  dzień wpadło 
s tad o  zg łodnia łych  w ilków . W szyscy  m ieszkań  
c.v w  panice  poch ow ali  s ię  d o  mieszkań. Wilki

p o sza rp a ły  psy, k tó re  n ie  zdołały się schow ać, 
i un ios ły  ze sobą do lasu 16 owiec.

PRZED S \D E M  RZYSIĘGKYCH W  TAR 
NOWIE rozpoczął się dziś p ro ce s  komunisty Mi 
ehata Stacha i jego 20 tow arzyszy. P rzes łu ch a ­
no .ju k i lk u n a s tu  oskarżonych , k tó rzy  w y p ie ra ­
l i  się w iny, odwołując, zeznania  złożone w 
■dedztwie. Rozprawa, rozp isan a  je s t  n a  5 dni.

WYROK ŚMIERCI NA „PCŻN ANSKIEGO  
LANDRU“. Sąd okręgow y w  Poznan iu  sk aza ł  
n a  k a rę  śm ierc i  J a n a  L angego, b ig am is te  i żo- 
nobójce . k tó r y  w sierpniu  br. zam ordow ał swą 
d rug ą  żonę a zwłoki poćw iartow ał .

3  ś m i a U a .
Pomnini fila króla Aleksandr* „Zjedno- 

czye(ela‘ ‘.
17 bm. w miejscowości Horgosz nad g r a ­

nica  jugoslow iańsko-w ęg ierską  odbędzie sdę 
odsłonięcie  p ierwszego pom nika  kró la  A leksan 
dra. Z jednoczyciela. Niemal wę w s z y s t k i e  mia 
■-(ach .Tugoslawji pow sta ły  specjalne k o m ite ty  
b ud o w y  pom ników  tragicznie  zm arłego królu.

Przygotowania do światowe) wystawy
prasy katolickiej w W atykanie.

Rzucona przez dyrekcjo  ,,Osscrvatore  Ro­
m an o 11 myśl zorganizowania  u W a ty k a n ie  
św iatow ej w y s u w y  p rasy  ka to l ick i '  j sp o tk a ­
ła  sie we w szystkich k ra jac h  z  na jżyw szem  
przyjęciom. O pracowano już szczegółowy pro­
g ra m  i zapoznać go z dezy dera tam i i po trze ­

bami p ra sy  k a to l ick u  ,j ró ,.nvch państw. W y­
staw a ma być h is to rycznym  przeglądem rozw o­
ju prasy katolickiej, ale p rzedew szystk iem  m a 
sp e łn i '  zadanie  barw nego  obrazu  obecnego 
s tanu  tej p rasy .  To też zna jdą  na niej szero­
kie uwzględnienie  tak ie  działy ja k  topogra-  
fja s t a ty s ty k a ,  fo tom ontaż , p la s ty k a  a JaJej 
o rgan izac ja  agency j ka tolickich , dz iennikarzy , 
techn ików  dz iennikarsk ich  i w ydawców . K on­
ferenc je  b iskupów  poszczególnych kra jów  w y ­
pow iedzia ły  się już p m  ckylnie w tej sprawie. 
Z głosiły  również swój udział liczne zakony I 
zgrom adzenia religijne, które w ystąpią z w łas- 
nemi w ydaw nictw am i IV ślad za  k o n g reg ac ja  
mi zakonnem i poszły  u n iw e rsy te ty ,  ak adem je  i  
szko ły  ka to l ick ie ,  k tó r e  tak że  nadeślą  sw oje 
eksponaty .

P oczą tkow o is tn ia ł zam iar u rządzenia  w y ­
s taw y  w letn iej rezydencji pap iesk ie j  Castel- 
gandolfo. Później jedn ak  ze względu n a  prze­
w idz iany  wnelki napływ n ie ty lk o  dziennikarzy , 
ale  i l icznych rzesz wie rnyeh  i gości zarów no 
włoskich, ja k  i zagran icznych  postanow iono  
urządzić ją  w mieście w a ty k a ń sk i rm .  (KAP.)

Stany Zjednoczone ruszają do walki 
z bandytyzmem

Narazie teoretycznie.

P ro k u r a to r  n acze ln y  S tanów  Z jednoczonych  
Ciinnnuing^ zwoła! specja lną  konferencję ,  po­
święconą. w alce  z ban dy ty zm em . W konferen­
cji tej w zięli udział prezyaeni R ooseveIt, sze­
reg uczonych krym inologów , działaczy społe­
cznych i p izedstaw iciele św iata przem ysłow e­
go. N a konferenc ji  te j  prezydent zapow iedział 
■wydanie w alk i ogó lnonarodow ej bandytyzm o­
wi, stw ierdza jąc  p rzy tem . że w w ielu w ypad­
kach bandyc; byli lepiej uzbrojeni i zorganizo­
wani niż organa w ładz bezniec/eństw a prze­
znaczone do ich zwalczania .

 oo----------

Afera szpiegowska w Japonii.
„D aily  T e le g ra p h 11 donosi z T o k jo  o seft* 

sacy jne j aferze szpiegowskiej. Zastępca fran­
cuskiego attache m arynarki, podporucznik  
Tessier du Cros przes łuch iw an y  był już kilka­
k ro tn ie  przez  policję japońską pod zarzutem  
u p raw ian ia  szpiegostw a. Aresztow ano rów nież  
ok oło  20 młodych kobiet, córek urzędników ja ­
pońskich. LTtrzym nją .  żr podporuczn ik  D u Cros 
w y d aw a ł  tvm  kobietom polecenie d os ta rc zan ia  
ta jem nic  w ojskow ych , opisów a rsena łów  j d a ­
n ych  d o tyczących  fab rykac ji  b roni i amunicji. 
Pew na  kobie ta  wt Jo k o h am ie  zeznała ,  iż ofi­
cer m a ry n a rk i  f rancuskie j zażądał od niej, aby  
nawiązała stosunki z oficerami marynarki ja ­
pońskiej w celu uzyskania od nich tajem nic  
w ojskow ych,

STRACONO NADZIEJĘ OCALENTA L I­
MA. M a ry n a rk a  jap o ń sk a  zan iechała  w ponie­
działek  dalszych poszuk iw ań  lo tn ik a  Ulma l 
2-eh jego towąrzjraźw. k tó r z y  w nb. środę  m u ­
sieli w odować w pobliżu w y .p  haw ajsk ich .

Przy zamawia s i*  pajjadyaezyak 
•gzeteplarcy „OTom Narada*4 
należy równetsx®$nie na^atłać 
20 jjr. za kaidy numer dziaa- 
wika i epłatę p©«?st®wą 10 gr 

*)d egsesajsM rz*.

\
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Uśmiech dobroci. $

Człow iek dzDiej-zy, f irrpi w p ierwszym  rzą­
dzie n a 's k a ż e n ie  uczuć. Mianowicie tym  sen­
sie. że jego  żyhjfl uczuciowo n a b a w io n e  je s t  
w yb itn ie  na  egotyzm . na myśl o sw ojcm ..ja” , 
g d y  rów nocześn ie  myśl o drugich zes / ia  na  plan 
n a jd a lszy  lub n a w e t  zaginęła.. .  Człowiek jes t  do 
b r j  m dziś ty lk o  dla siebie a ze św ia ta  zew nętrz  
nego ty lko  dla zwierzęcia: natomi.ot . n ie  jes t  
d o b ry m  dla cm igidi.  Słowo ..bliźni"1 żoMalo \ ty  
k reś lone  ze słow nika . S praw dza  sie spos trze­
żenie s tarycli: . .człowiek dla człow ieka wil­
k ie m 1’. AC naszych cza-,ach trzeba  je jed.nak uzu 
pe łn ić  jn s z e l j  d rng iem  zdaniem:  a człowie­
kiem  ty lko dlr  w ilka" . Złoić bowiem, b rak  do 
broe i d la  bliźniego. dla człowieka, łączy się w 
dzis ie jszym  cz łow ieku  z dobrocią  dla zw ierzę­
cia, —  dla p ie s k a  poko jow ego , dla k o n ia  fia­
k ie rsk iego .  illa ow ad a  -p o tk am  co  w pulu. N i |  
ma. popularn ie jszego  t.elnatu dla rozmowy w sa­
lonie ja k  —  mówić o ..ochronie zwierząt".. .  —  

Zwierzęta, p a t r z ą  na ciebie".. . \ lo nie pa trzą  
n a  ciebie ludzi; ! W iJ z in n  cierpienia zw ierzą t ,  
boli je m y  n a d  niemi i s t a ia m y  się im zapobie­
gać . Ni& widzim y jed n ak  c ie rp ień  człow ieka. 
Nie widzimy, to znaczy: nie od canw uiiy .  I o- 
to  —  sk ażen ie  uczuć!

D la tego  bardzo  na czasie po jaw ia  się nie 
■wielka k s iąże czk a  O. F . F a b e ra ,  an g ie lsk ieg o  
O ra to r  jan ina ,  ]). t. . .D obroć” (Nr. \ I .  . .K u ltu ry  
k a to l ic k ie j” . P oznań ,  św .  AYojcieeh, 1934. str.  
'“8). K s iążeczka  p raw dziw ie  rozkoszna  —  owia 
nu  tchn ien iem  dobroci, k tó re j  je s t  poświęco­
n a  —  p rz e ś w ie t lo n a  słońcem, ch rześc ijańsk ie j  
m iłości człowieka, k tó r y  ją  n a p is a ł

O. F a b e r  jtłst jedn ym  z tytch znakom itych  
k o n w er ty tó w ,  k tórycii w y da t  s ły nn y  rucli oks- 

fo rd zk i” w  Anglji .  Uczeń w ielk iego N ew m an a .  
Faber ,  n ie  traci n a  p o ró w n an iu  z m is trzem . New­
m an , to  gen ju sz  myśli . F a b e r  zaś —  genjnsz 
serca . P rz ew o d n ik  du cho w y  n iezaw odny,  psyoho 
io g  b ys t ry ,  a  nadew szystK o —  dobry  czw wiek.. .  
Był ang lik ańsk im  d u sz pas te rzem  w E lten ,  g o r ­
l iw y  i k o c h a n y  p rzez  p a ra f jan .  P ra c o w a ł  tam  
p rzez  sze reg  la t .  \ ż  raz zg rom adzonym  p a ra f ja  
n o m  ośw iadczy ł n a  n abożeństw ie  w kościele, 
i e  —  przechodzi na kato l icyzm  I odszedł z p a  
rafii a n g l ik a ń sk ie j ,  żegnany  w y m ow nem  życzę 
ntatro d o ty c hczasow ych  p a ra f ja n ;  G dziekolw iek  
będziesz, niech ciQ,' 'Ojcze, Bóg  b ło go s ław i11.

Z asłużone w ydaw nictw o „K u ltu ry  Katolic­
k ie j”  p rzysw o i ło  polskiej l i t e r a tu rz e  jedno z 
p ism  O. F a b e ra ,  o '„ d o b ro c i’1. Bardzo p o trz e b n e  
i Dardzo p oży teczne  p ism o. I bardzo  mądre.

O. F a b e r  b a d a  , d o b ro ć ” chrześc ijańską  z 
w ie lu  s t ro n .  N ap rz ó d  u s ta la  je j po jęc ie  właści 
w e  i je j  is to tę .  N iezm iern ie  trafna je s t  tu ta j  
jego  u w a g a ,  że dobroć  po lega  n a  tom by się 
z bliźnim zamienić  n a  miejscu...  B ądz na  chw i­
lę  „w  sk ó rz e ” te g o  bliźniego, na. k tó r e g o  narze  
k a sz ,  a  p rz e s tan ie sz  się g n iew ać  i zaczniesz 
b yć  dobrym ...  N as tęp n ie  b a d a  d obroć  w m y­
ślach , s łow ach  i uczy nk ach .

P rz y to c z m y  k i lk a  jego p iękn ych  i dobrych  
myśli!

,,Sp raw ied l iw o ść  j e s t  z k on iecznośc i c no tą  
a g re s y w n ą ,  d o b ro ć  zaś je s t  u rok iem  sprawiedli 
w osci” . . . '„ B ó g  chcia ł,  a b y  św ia t  był szczęśliwy; 
d a b ro ć  p ra g n ie  tego sam ego. B óg udzielił świa 
t u  m o cy  k u  te m u ,  *,bv był szczęśliwy, a moc 
t ę  s tan o w i  p rzedew s/ .ys tk iem  dobroć.. .  Dobroć 
w y s i la  swój genjnsz , ab y  św ia t  znów do szczę 
ś r i a  d o p ro w a d z ić ” . *

..Bojaźń P a ń sk a  b yw a n iew ątpliw ie  eżcsto 
początk iem  owej mądrością k tó r ą  Tiazy wam y na 
wróceniem ; je d n a k  łucka} t r z e b a  s t ra szy ć  Bo­
giem w sposób pełen  dobrooi: w p rzec iw n ym  ra 
zie -strach p rzerodzi się w  niewiarę. D obroć  do­
k o na ła  w ięcej n aw ró ceń .  niż gorliwość, w ym o­
wa ozy uezoność; a. w szystk ie  one  wzięte r a ­
zem n igd y  n ik og o  nie nawróciły ,  jeśli im nie 
tow .u zy -zy la  dobroć” .

. .B yw ają  halnie dobroczynni . '  ab  ni d o ­
brzy — miłosierni, lecz nie dobrzy —  bezin tere  
sow ni.  leaz n ie  d o b rzy ” .

..Dobroć nie wolim m ieszać z dobrodu-zno- 
ścią. Dobrodus-z-ność je s t  bowiem...  Choć nie! Na 
to] tak  maio dobre j  zremi nie w yraża jm t siej książka je s t  ca la  pełna tej miłości.  Nie ckliwe 
lekcew ażąco  o dobroduszności! Dobrzohy hvlo.|S?° sen tym enta lizm u , k tó ry  często maskuje

i e  t rud no  nam  pojąć," iż sam ! nie w padliśm y 
odrazu  na te n  p om y s ł” .

„D obre  s tó w a  są  m uzyką  św ia t a ” ... W ie l ­
kie n iezgody  p o leg a ją  p raw d op od ob n ie  na  n ie­
porozum ien iach  i t r w a ją  sk u tk iem  milczenia 
k tó r e  je u t r w a la ” .

.■Dowcipkowanie kosztem  bliźnich rzadko  
k iedy  obejdzie  się bez grzechu.. .  Człowieka, k tó  
rem u  o to  ty lko  chodzi, aby, innych  bawić, nie 
j e s t  bcz.piecznie mieć za p rzy jac ie la ,  a  choćby 
ty lko  -za dobrego  zn a jo m e g o ” .

A na  zakończen ie  jed n o  jeszcze zdanie; ,.Re 
gula., j e s t  ła tw o ść  czynienia  dobrze; tru dn ość  —  
w y ją tk ie m ” .

P rzy to cz o n e  w j j ą l k i  ch a ra k te ry z u ją  i a u to ­
ra  i książko. A utor kocha  cz łow ieka , a  jego

S ł a d j o .

aby  choć tej z a le ty  v iecej było na święcie! Wy 
obrażam  sobie, że an io łow ie  krąż:; dokoła  cz!o 
w iek a  d ob rodusznego ,  jak  pszczoły ilokoln drze 
wa. które* lub ią ’1.

„ lleśm y  s t rasznych  bj. dów popełnili sądząc 
naszych bliźnich! 1 to  właśnie sądząc  Ich zbyt. 
ostro! W idzimy coś jasne  jak  słońce. .Tuż robi­
m y od po w ied n ie  zastrzeżen ia .  Pełno  w nas s łu ­
sznego oburzenia. N araz  rzecz ca la  sic wyjaśnia ,  
i to w  d o d a tk u  całk iem poproetu, ta k  popros tu ,

lasku je
złość.1 ale —  tej dobroci,  k tó ra  sie p rzeda r ła  po 
przez w szy s tk ie  k o lce  i ciernie  duszy ludzkiej 
i o s ta teczn ie  stw ierdziła ,  że ta  dusza  ja s t  z n a ­
tu ry  chrześc ijańską , więc go dn ą  miłości i s two 
rz o n ą  z dobroci. Q. F ab e r  nie rznca  w sw ej 
książce frazesów. To. co mówi, je s t  zav szo opar 
te  n a  duchow ej rzec zywistości ludzkie j ,  jes t 
rea lne . I  d la tego  ta k  ko jące  i tak  pocieszające. 
P raw dziw ie  zd row y  —  uśmiech dobroci.

J. P.

LÓDŻ NA RYNKACH ŚW IATA. B aw eł­
niana  sto lica  Po lsk i  umie p rzy s to so w y w ać  się 
gospodarczo  do zmienionych w arun kó w . Może 
żaden  okręg  p rzem y słow y  n ie  p rzechodził t a ­
k ich  k a ta s t ro f ,  k tó re  zdaw ało  się n iosą  kom­
p le tn ą  m inę .  A je d n a k  Łódź um ia ła  zwycię­
sko  p rzew alczyć  trudności,  by se tko m  tysię 
cy robotników  d ać  znow u p rac ę  i chleo. O 

tern, ja k  k sz ta ł to w a ł  s ię  e k sp o r t  w Łodzi 
p rzed  w ojną  i o tem, j a k  znaczenie gospo dar­
cze tego  n ń a s ta  rosło po wojnie, opowie ra- 
d jos łuehaezom  d n ia  12 g ru d n ia  r. b. o goilz. 
18.40 p. Michał K ołtońsk i.  Specjaln ie  c ieka ­
wym ustępem  odczytu  będą  „B rzeziny” cen­
tr a la  got-owej konfekcji d la  ry n k ó w  całego 
świata.

F E L E K  GAPA i A N T E K  SZCZAPA. W  pro
gram ie  Polskiego Rad  ja przew idziane  są  ..Roz­
mówki S trze leck ie” F e lk a  G apy  i A n tk a  Szcza 
pv na  a k tu a ln e  tem a ty  w opraco w an iu  M. Sa- 
batowicza. k tóre  n ad a je  rozg łośn ia  Polskiego 
l i a d ja  w K rakow ie  w p ią ik i  o godz. 18. dii. 
1 t— 21 i -28 ^-rudnia 19134 r.

Od czwartku dnia 6 bm. w kinoteatrze „ S Z T U K A 44
(■'ilm, peten brawury i błyskawicznego tempa!

P i @ s n  I C c  i r f i E t s Wytworny poemat miłosny o Wyso­
kiem romantycznem napięciu. — 
Zachwyt. — Przepyszne malownicze 
tło . — Najpiękniejsza pieśni rosyj 

kie i romanse jpiewa uroczy rmant, wspaniały śpiewak — najgroźniejszy ryw al Kiepury 
Josw M o jica  kióra<ro temperament i wei wa śpiewacza rozsadzają cały film — oraz dwie 
przepiękne gwiazdy ekranu Ro-tta Moren* I Mona Maria. — Triumfalna kreaeja Joae 
Mojiei w tem arcydziele wzbudziła szalony sukces na wszystkich ekranach świata. —- Nainn 

wsze aktualności ze ślubu ks. ventu i ks. Maryny.
buki

kowa szkoła lotnicza w Anglji.

P rzed  n iedaw nym  czasem książę W alji  d o k o n a t  otwarcia- nowej szkoły  lotniczej . J e s t  ona 
na jw y ższy m  s topniem  n a u k i  lo tn ic tw a  d la  ofi cerów. N a  i lu s t rac ji  w idzim y jed n a  z lekoyj

pokazow ych.

Czwartek 13 grudnia 1934. ■
K raków , (304.3) G.: 6.45 A ud yc ja  p o ran na  

z W arszaw y ; 7 40 Zapowiedź program u; 7.50 
K o n cer t  rek lam o w y  z p iy t  gram ofon.; 11.57 
S ygnał  czasu, 12.00 Hejnał, 12.03 Tr, z W ar­
szaw y  15.35 Lokalne- k o m u n ik a ty ;  15.-15 T ra n s ­
m is ja  z W arsz aw y ;  17.50 S k rz y n k a  p ocz tow a; 
18.00 P o g a d a n k a :  „Czy sz tuce  grozi m ech an i­
zac ja" ;  18.10 W iadom ości b ieżące; 18.15 T r a n s ­
m isja  z W a rs z a w y ;  19.30 S z a ra d a  m uzyczna z 
p ły t ;  19,-15 P ro g ram  na  dzień nas tępny ; 19.30 
T ra n s m is ja  z W arszaw y ;  19.50 L oka lne  w iado­
mości sp o r to w e ;  20.00 T ra n sm is ja  z W arą zsuwy; 
'l’2.30 K o n c e r t  rek lam o w y ; 22.45 Odczyt: „Z ży­
c ia  i k u l tu ry  K a u k a z u ” ; 23.00 T ra n sm is ja  z 
W a rdzawy.

Lwów, (377.4) G.: 6.15 A u dy c ja  p o ran na  z 
W a rs z a w y ;  17.30 ..L is ty  i p r o g r a m y ” ; 18.00 
„•Silva r e r u m ” ; 18,05 „Sam o nieznośne rzeczy”
19.30 Recital śpiewa-czy: 22.-15 „ E x  Po lon ia  
L u x ” (Co m yśl p o lska  da la  Światu w ciągu wie 
ków ) odczy t  w języku  angie lskim :

W arszaw a , (1345) G.: 6.45 Pieśń „K iedy  
ranne  w s ta ją  zorze” ; 6.52 G im n as tyk a ;  7.15 
Dziennik po rann y ;  6.50 7.08; 7.52 Muzyka po­
ranna, z p ł y t ę '7.35 Chwilka pań  domu; 7.40- 
Zapowiedź program u; 7.50 K o ncer t  r ek lam o w a  
11.57 S ygnał  czasu; 12.00 H ejnał; 12.03 WiatL 
m eteorologiczne; 12.05 Codzienny Przeg ląd  
p rasy ;  12.10 S łuchow isko dla dzieci; 12.30 P o ­
ra n e k  szkolny; 13.00 Dziennik po łudniow y; 
13.05 Z ry nk u  p racy ; 13.10 D. c. P o ran k u  szkol­
nego; 15.30 W iadom ości o eksporc ie  polskim : 
lfj.35 Przegląd g ir l  Iowy; 15.45 Muzyka lekka ; 
16.43 L e k c ja  j ę z j k a  fran cusk iego ;  17.00 S łu ­
chowisko; 17.50 S k rzy n k a  p o c z to w a  18.00 Po­
g a d a n k a  ro ln icza; 18.15 R ec i ta l  fo r tep iano w y ; 
1S, 45 Szkic l i te raek i  18.00 K o n c e r t  19.20 P o ­
g a d a n k a  ak tu a ln a :  19.30 P ły ty ;  19.45' P rog ram  
n a  dzień n as tęp ny ;  19.30 W iadom ości spo r to w o  
C-ÓrOO Muzyka lek k a ;  20.45 D zienn ik  w ieczorny;
21.30 T ra n sm is ja  K o n c e r tu  E u ro p e jsk iego  z P a  
ryża; 22.30 K o n ce r t  re k la m o w y ;  22.15 Orlczyt 
w języku1 angie lskim  zo Lwowa; 23.00 W ia d o ­
mości m eteoro log iczne ; 23.05 M uzyka  ta u e t z n a .

K atow ice ,  (395.8) G.: 15.35 W iadom ości
.gospodarcze: 17.50 Felje ton  sp o r to w y ; 18.00 
K a r l ik o w a  p ocz ta ;  22.45 P o ra d y  rad jo tcchn icz-  
■ne; 23.00 T ra n sm is ja  z W arszaw y .

Z sali koncertowej.
R odzajem  „ n e n d a n t” do p ie rw szeg o  k o n ­

ce r tu  F i lh a rm o n j i  k ra k o w sk ie j  był u rządzony

W iec zo rem  te g o  sam ego dn ia  urządził Pot.  
ski Związek M uzyczno P edagogiczny w K rako.
wie k o n c e r t  jubileuszowy z okazji  p ię tnas te j  
roczn icy  sw o jeg o  is tn ien ia .  P rzeb ieg  teg o  sym 
pa ty c z n eg o  w ieczo ra  miat n a  celu w ykazać  ży- 

w  ubiegłą  niedzielo w T e a t r z e  „ B a g a te l a ” p ie rw  s wotnośe Związku pod  w zględem  a r ty s ty c z n y m  
szy  p o ra n e k  Żydowskiej O rk ies try  Sym fonicz- |  za pośred n ic tw em  bardzo  obfitego p ro g ra m u  
n e j ,  zo rgan izow anej  p rzy  Żydowskii-m T o w a rz y  (k o n ce r to w eg o ,  do k tó r e g o  w y k o n a n ia  stanę,ia 
s tw ie  Muzyc.znern w K rak ow ie .  O rk ie s t ra  ta  o rk ie s t r a  20 p. p. pija k ie row nic tw em  kapeim i-  
sk u p ia  w sobib pokaźną  iicz-bę muzyków, po- s t r z a  m a jo ra  J. S eh reye ra ,  da le j PP . AT. Saee- 
św ięca jących  się n s tn im e n to m  sm yczkow ym , wieżowa i F. Maealik (so n a ta  S ain t-B aensa  n a  
s t ą d  też k w in te t  sm yc zk o w y  w zespole tym  fo r tep ian  i wiolonczelę),  P. Aiarja Chmiel Bień- 
p rzed s ta w ia  sie dość już korzys tn ie ,  nic m ając kow ska  (k i lka  pieśni), PP. Wl. K ozłow ski (u- 
w szak że  w  eruiMtch in s t ru m e n tó w  dctyoh  odpo twory skrzypcow e z tow. fo r tep ia nu  P . Z. Ła-  
w ied u ie j  rów now ag i .  AA' g rupach  tych zachodzą kociiiskiej),łwTtiSłzeie Chór E ch a  pod  k ie ru nk iem  
jeszcze znaczne  luki. k tó re  k ie row n ic tw o  w y D y rek to ra  T>. AYallek AAAnlewskiego. W  części 
p e łn ia  m uzykam i,  należąeemi do innych orga  sp raw ozd aw cze j  —  po przem ówieniu  jireze^a 
n izacy j sym fonicznych. P ro g ra m  pierwszego wy Z:\ iązku P. Ludwiki Grodzickiej —  długoletni 
s tepu  n o w e j  orlOestry k ra k o w s k ie j  obe jm ow ał sek re ta rz  Związku P. Stan i iaw Bursa przefl- 
w y lą czn ie  u tw o ry  H a y d n a  —  (m ianow icie  sym s taw ił  do ty chczasow ą  działalność Związku, k tó  
fonji; G -dur AFojskową) i Ałozarta —  's e re n a d ę  ry  m oże  się pochlubić im ponującą  liczbą konce r  
tia, o rk ie s trę  sm yczkow ą i koncert  s k r z y p c o w y  tów s w o ń h  członków , u rządzonych  w p ię tn a s tu  
A-dur). Że kompozycje to nie  n a leżą  do ła tw y ch  'u b ieg ły ch  ła tach ,  oraz niemniejszą. ilością po-

?onadto  spe łn ia  Związek 
cienia swojego s ta tu tu  —  

br  w ie le  mówić. Miotły zespół włożył w p rz y - jz  p raw d z iw ą  ko rzy śc ią  społeczną. W szys tko  to 
gotowan-ii- p ro g ram u  niem ało  pracy ,  k tó r ą  też  razem  zw ażyw szy  należy z okazji l eg o  jubile- 
obecni c a  sali bardzo liczni s łucha tS e  s ta ra l i  uszu  złożyć Związkowi se rd ecz n e  życzenia  dal- 
sie o rk ie s t rz e  wynagrodzi;ć4 hucznemi ok laska- szogo, pom yślnego  rozw oju  pod  k ie row n ic tw  mi 
mi. P r z y p a d ły  one w udziale tak że  d y rygen lo  dotyoheza-owmgo Tuaićiwego Zarządu, k tó r y  z o 
wi o rk ie s try .  P. S te fan ow i Sehloichkornowi, bywatełsKiem pośw ięcen iem  się sp raw ie  k ie ru je  
k tó reg o  debiut, w roli kape lm is trza  w \ p a d t  ko- agendam i Związku i w ykazu je  ta k  piękne owoce 
rzysu t ie  i P. Rafałowi Mauiu-nm. w y k o n a w c y  sw oje j  działalności

-ja.  I ........
ieez p rzec iw n ie  w y m ag a ja  na jd a le j  idącej p r e - |p i s ó V  uczniowskich . P o n a  
■cyzyjinośei w yltonania .  o t <-ni nie po trzeba chy- inne także  p o s tan o w ien ia

| w .ą .n
sk ie j  Sali Saskiej,  poprzedz iły  w iadom ości o żu jącą  ty lk o  d la  W iedn ia ,  a le  wielkość t a  ule- 
og rom nym  sukcesie  a r ty s tk i  w  W arszaw ie .  AA:ia 'g a ł a  ogrom nej rakukcji  w  k ra ju  is to tn ie  wiel- 
domości te  n ie  by ły  p rzesadne .  Pozna liśm y t a - . k ie i  sz tu k i  śp iewackie j,  we Wl os z ech. D ługi 
l e n t  w ir tuozow sk i  p ierw szej so r ty ,  ro z p o r z ą d z a ' t ry le r  p rzy  dość  omęża.lej k o ło r a tm z e .  odpo- 
jący  fenom enalną  tech n ik a  i w y trzy m ało śc ią  fi- wdadającej p rop o rc jo n a ln ie  g a tu n k ó w ’ głosu a r  
zyezną. W y s ta r c z a ją c ą  próbę m iało  się w  to k - j t y s tk i  były to  a tu ty ,  k tó r e m ' dzis iaj nie mo- 
kac ie  i fudze B acha  w t r a n s k ry p c j i  T au s iga  i . żna-by o s iągnąć  już ta k ic h  sukcesów  ja k  p rzed  
w  Etn da ch sym fonicznych S ch um an na ,  ale ku l t r zy dz ies tom a  laty ,  k iedy  zaczęła  się wdedeń- 
m in acy jn y  ąm nk t g ihkości p a lcow ej  s tanow iło  | sk a  k a r j e ra  Se lm y  Kurz. —  P. D esiree  Halban- 
w y k o n an ie  e tu d y  F -d u r  C hop ina ,  u w e r tu r a  zaś  K u rz  m ia ła  je szcze  przyn; jm niej dwra  ł a t a  czasu  
z T a n n h a u s e ra  w  tra-nsIcry-pcji L isz ta ,  k tó re j  do debiutu . T e  d w a  l a t a  p o w in n a  była  poświe,- 
nie  słyszy się n igd y  n a  k o n c e r ta c h  kobiecych ' c i e  sum iennym  s tu d iom  we W łoszech. N a tu ra l -  
pozw ala  P. E l l e g a a rd  u s ta n o w ić  rek o rd  o k t a w 'n i e ,  że jeżeli s łyszy się śp iew aczk i  k o lo ra tu ro -  
i s iły  dźwięku fo r tep ia now ego , r e k o rd  t ru d n y  do w e w ro dza ju  p a ń  G e rh a rd t  lub K e rn  w  dzis iej 
pobicia n a w e t  p rzez m eskie  ręce. Z k a r t k i  r e k l a  szej operze w iedeńsk ie j ,  t.o nab ie ra  się śmiało- 
m ow ej P. E l leg aa rd ,  rozsy łane j  p rzez  b e r l iń s k i e ' ści do  rozjioczęcia k a r i e ry  śpiewaczki ko lora-  
b iu ro  k o n c e r to w e  Tl. Adlera. dowa"aduje się, ż e^ -u row ej  ju ż  w tem  s tad jum , w ja k ie m  obecnie 
młoda p ia n i s tk a  m a  za ledw ie  21 l a t  życia , ż e ( znajduje  s-ię p rz y g o to w an ie  techniczne  P. Do-
m ajac  10 ł a t  była  już  la u re a tk ą  k la s y  solfeżu 
K o n se rw a to r ju m  pa rysk iego  i że do  rok u  1032 
zdoby ła  tam  ogółem sześć m eda l i  i pie rw szych  
nagród ,  o s ta tn ią  n a w e t  z a  h is to r je  muzyki. Kon 
ćert , ś rod ow y  a r ty s tk i  by ł  d ow odem , że  n a g r o ­
d y  zdobyła P  EMegaurd zasłużenie .

In n a  jeszcze m łodą a r t v s t k ę  poznaliśm y o- 
s ta tn io .  S a la  S ta r e g o  T e a t r u  rozb rzm ie w a ła  w  
niedzielą w ieczór  a jńew em  córki sławnej ' śp ie

i ree  H a lb an  Kurz. P rz yg o to w an ie  to  je s t  je­
d nak że  s tano w czo  n iew y sta rcza jące  do ry z y k o ­
w an ia  ]>rogramu, k tó reg o  p o k o n an ie  w y m a g a  
znacznie wyższej skali ś rodków . Nie godząc  się 
n a  ro d za j  emisji w  śpiewne P. H alban-K nrz , 
s tw ierdza ło  się od czasu do czasu korzyetn ie  
b rzm iące  tony ,  św iadczące  o istnieniu m a te r j a łu  
głosowmgo, n ad a jąceg o  się do  szkolen ia  go. —  
Gboo przypuszczać ,  że  osoby, k tór jnn  powie-

k o n c e r tu  sk rzyp cow eg o  Mozarta, k tó ry  rozpo­
rządza  ładnym  to n em  i zg ragną  techniką.

P o jaw ien ie  się m łodz iu tk ie j  p ian is tk i  d u ń ­
skiej, p. F ra n c e  E llegaard n a  es t rad z ie  k rak o w

w a o z k i  o p e ry  wiedeńskiej,  Selm y H a lban -K n rz ,  | rzono k ie row nic tw o  n a d  przysposobien iem  mło 
p a n n y  D esiree  Halban Kurz. N a zw isk o  m a tk i  dej śp iew aczki ,  n ie  łudzą  sit co do b rak ów , ja- 
to ra je  córce- d rogę w  świecie, u ła tw ia  jej z d o - jk ie  zw raca ją  n a  s ieb ie  uw ag ę  w  śpiewie P. Hał- 
bycie te ren u  d la  p ie rw szych  k ro k ó w , ale w yw o- ban. N iezaw odnie  w y s tę p y  i k ry ty k i  po nich 
łu je  rów n ież  —  przyna jm n ie j  u s ta rszych  — .m a ją  zadanie  p o tw ie rd za n ia  spos trzeżeń ,  doko- 
wspoirmienia  i po ró w n an ia .  W y p a d a  p rz ed e  u an y e h  z p e rs p e k ty w y  pedag og iczn e j .  J e s te m
w szy s tk iem  zaznaczyć, że *jśehna K u rz  oyła sp ie  
w aczką. k tó re j  w i°łkość  byra  rzeczą obowią

więc n ap ew n o  wT zgodzie  z m a es trem  śpiewu P. 
D esiree  Z. J
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Na wpisowe dla studentów U. J.
W  dniu  11 bm. w p ły n ę ły  n a s tęp u jąco  k w o ty :  

D yr. E ugeniusz Bujański zł 10; Ks. Kan. L. S ta ­
w icki, Uniejów zł 10; K s. J. H olow iński, Kań­
czuga zł a: lMarja Jurkiew icz, Radiów  zł .1: Dr. 
K arol K oniński, Zakopane zł 5; H. Karpinaio- 
wa, H orodenka zł 2. Razem zł 87.

Od d n ia  7 bm. zebrano  łącznio 564.30 zł., zaś 
ogólna suma składek, jakie w płynęły  na ręce 
A dm inistracji „Giost: Narodu", na w pisow e dla 
studentów -katolików  U. J., wraz z przekazaną  
już kw otą R ektorow i Uniw. Jag. w ynosi —  
2.688.30 z f .

W  w yk az ie  og łoszonym  w num erze  z 6 bm. 
p o d an o  mylnie, sk u tk iem  omyłki zecersk ie j  je ­
dno z nazw isk : Mianowicie zam ias t  p. Na ma­
kow ski, winno być  p. L. N ow akow ski, w ete ran  
7. 180.3 r. złożył n a  w pisow e d la  s tu d e n tó w  U n 
J a g .  10 zł.

t t f  s i w c l i i a t
w  M r f M f i & w w i e .

Środa- 12: A lek sa n d ra  m., K o n s tan teg o  m.,
Dionizji m.
W schód słońca 7.31, zachód .15.36.
D ługość  dnia  8 godzin i 5 min.

C z w ar tek  13: Lucji p. m., E ng en ju sza  arm.,
O tylj i  p.
W schód  słońca 7.32, zachód 15.36.
D ługość  d n ia  S godzin i 4 min.

B A L  „PO LSK IE G O °M O R Z A " uchw alił  urzą­
dzić u tw o rz o n y  w  tym  celu kom ite t .  Podzielił 
się n a  k i lk a  sekeyj k tó r e  za jm ą się s t ro n ą  de­
k o r a c y jn ą  f inansow ą, it-d.

O FIA R A  W Ł A S N E J  NIEOSTROŻNOŚCI. _  
D n ia  10 bm. o godzinie  1S w e z w a n e  zosta ło  P o ­
g o to w ie  R a tu n k o w e  n a  ul. S ta row iś ln ą  do Dźwi 
gi S y d o ra ,  lat, 2-1 woźnicy, zam. przy ul. H a lic ­
k ie j  2, k tó r y  j a d ą c  zaprzęg iem  je d n o k o n n y m  —  
w s k u te k  w łasn e j  n ieos trożności  —  zos ta ł  p o trą  
eon y  p rzez  wóz t r a m w a jo w y  i doznał po tłucze­
n ia  obu n ó g  i p ra w e j  ręki. Dźwigę odw iez iono  
do szp i ta la  św. Ł aza rza .

ZA K R A D Z IE Ż  W  POCIĄGU. A resz to w ano  
K urzaw ę Emila, la t  18 i M aciaszka  L u d w ika ,  
l a t  24, bez za jęc ia  i m ie jsca  zam ieszkania ,  za 
k ra d z ie ż  z ło tego  z eg a rk a  i go tów ki 320 zł. z 
kieszeni, d o k o n a n e j  d n ia  10 bm. w  pociągu 
n a  przes trzen i Szc.zakowra —  T rzeb in ia ,  n a  
s zk o d ę  P a c h u l ik a  W ła d y s ła w a  z W a rs z a w y ,  
P a ń s k a  90. P ien iądze  i z e g a re k  odebrano  i 
zw ró con o  p oszkodow anem u.

Zeznania świadków
w  p r o c e s i e  z a w i a d o w c ó w  „ C a r a “ .

APOLLO: Melodie cygańskie.
SZTUKA: Pieśń K ozaka.
UCIECHA: Od wieczora do północy.
SŁ O N K O : „ Z a k a z a n a  m i ł o ś ć 11, o r a z  d o ­

d a t k i  d ź w ię k o w e .
PROMIEŃ: „M ark iza  Yori.-aka".
ADRIA: „T aniec  Milości“ , . .Baroud".
B A G A T E L A : „ Ś m i e c h  w  p ie k l e " ,  n a  see  

n ie  r e w j a  ,pt. „O c z c m  ś n i ą  p a n i e n k i " .
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 10 do U-go 

bm. „ W ik to r ja  i je j huzar,".

NEKROLOG JA.
PO GR ZEB  ŚP. EMILA H E C K E R A  odbył się 

w  dniu w czora jszym  na cm en tarzu  rak o w ic ­
kim. W zię ły  w mm udział oprócz członków i 
najbliższej rodziny  zmarłego i rep rezen tac j i  
p ar t j i  soc jalis tycznej,  liczne rzesze publiczno­
ści.

■■ oo------
In a u g u ra c ja  O d rodzen ia .

U roczyste  Zebranie  z okazji 15-łeeia is tnie 
n ia  urządza w  środę 12 bm. o godz. 19-ej w  sali 
39 Coli. X ov. U. .T. Stow arzyszenie K atolickiej 
Młodzieży akadem ickiej „Odrodzenie".

IV program ie  re f e ra t  J. Turowicza: „K o­
nieczna rew olucja* i re fe ra t  W!. Sadow skiego: 
„H istorja i założenia ideow e Odrodzenia™. ,

 o o —■ ■
C y g ań sk a  w o jna .

Dnia 10 lun. o godz. 8.30 na  ul. W ielickiej 
powstała, b ó jk a  m iędzy  cy g anam i rodz iny  Kwie 
k ó w  n a  tle  p o rac h u n k ó w  osobistych, w  czasie 
k tó re j  J a n  i Michał K w iek  zosta li  poran ien i to ­
poram i w głowę. W ezw ano P ogo tow ie  R a tu n ­
k o w e  odwiozło Michała K w ieka db szp i ta la  św. 
Ł azarza ,  zaś J a n a  K w ieka po opal rżeniu zwol­
niono.

Aresztowania nożowców.
P o l ic ja  za trz y m a ła  7,a to n ia  Mieczysława, 

la t  25, Zabłocio 19 i Z ia rkow sk icgo  Mieczysła­
wa. l a t  23, Z ab i jc ie  21 za ugodzenie  nożem Pa- 
chulsk iego  A braham a  la t  20. Rzeźnihza-Boczna 
22, w dniu 10 bm., k tó ry  w sk u tek  odniesionych 
ran  tegoż dnia zmarł.

K A W A

-oo-
Z A W l A D O  M IE N I A I KOMUNIKATY.
W Y STA W A  —  NASZE MIESZKANIE —

■Urządzona staraniem Ligi Propagandy W y­
tw órczości K rajow ej w  K rakow ie otw artą zo­
stan ie  w e środę 12 bm. o godz. G-tej w ieczór  
w  Miejskim Lokalu W ystaw ow ym  przy ulicy  
R ajskiej 12. —

W ystaw a obejmuje: meble, dyw any, kilim y, 
porcelanę, srebro, firanki, roboty ręczne, for­
tepiany, radja, patefony i w szelk ie inne arty ­
k u ły , w chodzące w  zakres urządzeń m ieszka­
niow ych . —  Prócz tego  znajdują się na w y sta ­
w ie  najnow sze urządzenia gospodarcze, zw ła­
szcza  specjalności z działu ogrzewania oraz 
chłodnictw a. —  N a w ystaw ie stale odbywa się 
koncert p ły t gram ofonow ych. —  W stęp na 
w ystaw ę 50 gr. —  dla m łodzieży 20 gr.

‘ CO DOPIERO POJAW IŁ się na  rynku ar­
tyk u ł spożyw czy w ręcz n ieoceniony dla na­
szych  gospodyń. N a m yśli m am y kostk i bu- 
Ijo-nowe „Knorr", które dla sw ej znakomitej 
jakości, cieszą się coraz to w iększem  uzna­
niem . Z k ostek  buljonowych „Knorr" bez tru­
du i jakichkolw iek  przypraw przyrządzić mo­
żna znakom ity i  pożyw ny a przytem  tani bu- 
łjon, gd yż 3 kostk i kosztu ją  ty lko 20 groszy- 
P rzy zakupuje należy uw ażać na oryginalne 
opakow anie „Knorr" kostk i hnljonowe.

 :oOo:----------
R E P E R T U A R  T E A T R U  SŁ O W A C K IE G O

Środa: „N igdy nic niewiadom o".
C zwartek: „Mecz m ałżeński".*
P iątek  14. XII, „Zbójcy".

REPERTUAR KINO lEA TR Ó W .i 
ŚW IT: A la w krainie czarów.
W A ND A: Św iat się śm ieje.

H E R B A T A
W I N A

W  O  13 K  a
RodzunHi, rjg i, © rieciiy , nijfdeiw.

WszeJ&ie tow aru  H o io n & in e  

Si. J A W O R N I C K I
Kraków, Rynek GE 44, ts!. 103.46.

W proces ie  Raf. L a u d a u a  i dr. J. P o rębsk ie ­
go w pon iedz ia łek  na rozpraw ie  wieczornej ze­
znaw ał w dalszy m  c iągu  osk. Landau. Z w y ja ­
śnień jego  w ynika, że sp ó łk a  „C aro"  w iększość 
swoich t r a n s a k c y j  p rzep row ad za ła  dzięki wiel­
k im  k red y to m . U jem ną s t ro n ą  tego rodzaju  
t r a n sak c y j  b y ła  konieczność  p łacen ia  wielkich 
procentów- I ta k  o skarżony  L an d a u  s tw ierdza, 
że , ,Caro“ chcąc  w y k aza ć  zy sk  100.000 zł. mu­
siała tytułem  procentów  od kap ita łów , któremi 
obracała, zapłacić 800.000 zł.

Drugi
K A N D Y D A T NA DYREKTORA „CAROn

Zaznaczyć należy, że osk. L a n d a u  w czasie 
sw ych zeznań tw ierdził,  iż dr. K rzetuski chciał 
doprowadzić do sprzedaży udziałów  Banku D y­
skontow ego w firmie „Caro" m agistratow i kra­
kowskiem u za sum ę 360 tys. zł., a przy tein 
upiec w łasną pieczeń i zająć stanow isko dyre­
ktora „Cara“.

DRUGI OSKARŻONY DR. PORĘBSKI
nie p oczuw a się cło winy, p rzyzn a je  jedynie ,  że 
wiedział o tern. iż b u ch a l te r  f in n y  p. Berthold  
zapomniał zarachow ać do bilansu z r. 1929-30  
odsetki w w ysokości 76.000 zł. Z c iekaw szych  
m om entów  zeznań  d ra  P o ręb sk iego  podkreś lić  
należy, że n a  p y ta n ie  ob roń cy  dra  A dera .  jak  
to było  z la n t je m a m i za ro k  1929 odpow iada ,  iż 
wiceprezydent W ielgus ofiarował w ów czas ty ­
tułem tantjem y oskarżonem u Landattowi 10.000 
zł. Landau nie chciał jednak przyjąć tak w yso ­
k iego honorarjum i prosił o obniżenie go  do 
6.000 zł. N astępn ie  dr.  P o ręb sk i  udzie la ł w y ja ­
śnień co do w y n ag ro d z en ia  u rzędu jącego  p re ­
zesa ra d y  nadzorcze j p. W ielgusa. O trzy m y w ał 
on 100 zł. za jeden dzień urzędowania w  tyno- 
dniu; razem  miesięcznie 400 zł. P o cz ą tk o w o  bu­
ch a lte r  k s ięgow ał to sum y, ja k  chcia ł,  później 
zaś w ciągano  je  do  ru b ry k i  k o sz tów  h a n d lo ­
wych. O s ta n  m a ją tk o w y  firm y . . f a r o "  n ik t  d ra  
P o rębsk iego  nie py ta ł .  Dr. K rze tusk i.  k tó r y  b ra ł  
udzia ł  w roko w an iach  o sprzedaż  udz ia łów  B an  
ku  D y sk o n tow ego  w firmie . .C aro“ gminie K r a ­
k o w a  ośw iadczył mu. że sp ra w a  togo, co robią 
spó ln icy  między sobą nie nałoży do zaw iadow ­
ców. „B ył to zresztą potentat... BBW R... mu­
siałem  go słu ch ać- — zeznaje  oskarżony.

Zeznania  dr.  P o ręb sk iego  różnią się nieco 
od w yjaśn ień , z łożonych  przez n iego w ś ledz­
twie, w  k tó rych  bardziej obciążał Landam i. Na 
stępnio zeznaje  dr. Porębsk i,  że g d y  do spółki

D lU gO  5 2 .
Teł. 178-72

¥ I  I  I  E:
R o b r z e  Rynek 13

Teł 156-22.

O dezyty.
„Przem ysł a rzemiosło", odczyt pod tym ty ­

tułem w ygłosi w  piątek 14 bm. w  T ow arzystw ie  
E konom ieznem  w K rakow ie, dr, Leon Oberien- 
der. P oczątek  o godzinie <; w iecz. w sali Izby 
Przem ysłow o-H andlow ej ul. Długa 1. Wstęp 
w ołnv

, .Caro“ przyszed ł p. Spira, nie  chcia ł rob ić  bi­
lansu, g d y  zaś r a d a  nadzorcza  nak aza ła  sporzą­
dzić b ilans l ikw idacy jny ,  p. Sp ira  w y k a za ł  w  
nim 1.700.000 strat. N a tak  wysoką, sum ę s t r a t  
nic  chcia ł  się zgodzić o skarżony .  W e d łu g  jego 
obliczeń s t r a ty  w ynosiły  1.100.000 zł. W ów czas  
p. Spira  miał  powiedzieć do niego: Trzeba się 
zgodzić na ten bilans, bo jest śledztw o, Landau 
„siedzi", ja pójdę do sędziego śledczego, pro- 

uratora, do sam ego K aplickiego, będę inter- 
w enjow ał. Mimo ty c h  zapew nień  p. S p iry  dr. 
P o rębsk i nie  zgodził się na  t a k  w ysok ie  preli­
m inow anie  s t r a t  w  budżec ie  l ikw idacy jnym .

W  d ru g im  dniu rozpraw y , to  je s t  we w to ­
rek. p rzew odn iczący  dr. Stuhr o tw ar ł  p o s tęp o ­
w an ie  dow odow e. J a k o  p ie rw szy  św iadek

ZEZNAW AŁ FR . STANKIEW ICZ,

u rzęd n ik  p ry w a tn y ,  k tó r y  był za ję ty  w firmie 
„C a ro “ przez t r z y  miesiące.

P rzew odn iczący :  Skąd się p an  w zią ł  w 
„C arze" .

Św iadek : P. wiceprez. Klimecki tam  mnie 
przeznaczył.

S tank iew icz  by ł pomocnikiem b u ch a l te ra  i 
zauw ażył,  że n iek tó re  sum y by ły  w p isy w a n e  
n a  n ieodpow iednie  konta ,  n a s tępn ie  zauw ażył,  
że n ic k tó r7,y w ielcy  dłużnicy  nie posiadali p o ­
k rycia .  W szys tko  to  w y n o to w a ł  sobie,

—  Skąd  pan  wiedzia ł o tych dłużnikach, 
p y t a  p rzew odniczący.

Św.: P y ta łem  się, z re sz tą  t-o było  głośne,- 
np. Procliowski (około 100.000 zh).

PODARKI ŚWIĄTECZNE DLA CZŁONKÓW  
RADY NADZORCZEJ.

Dragi u rzędnik , k tó r y  s ię  sp raw am i . .Ca­
ra "  specjalnie in teresow ał,  P aw łow sk i,  nazwał

Dziś na ekram e teatru świetlnego „U C IE C H A "  Starowiślna 18.

Wielki sensacyjny bogaty film! Snperszlagier wytwórni „Paramount"

M  w le w a  do pOtROcy
Motto: Term drzwiami wchodzą i wychodzą najpiękniejsze dziewczęta świata. 
Dramat. Sensacja. Akcja niesłychanie zaciekawiająca. Niebywały przepych wy­
stawy. Sceny rewjowe cudnej piękności. Debjut K a r o la  g r is s e n ,  znakomitego 

następcy C h e v a 9ie r a .  Film najwyższej klasy „ W  U C ! 1 S Z E “

go spodarkę ,  w rozm owie ze świadkiem, przed­
s ięb io rs tw a  rab u n k o w ą .  Do poglądu tego  przy­
łączy ł się rów nież  św iadek ,  w idząc, że firma 
ro b i  w ielkie i niepotrzebne w ydatki. T u ta j  cy ­
tu je  św iadek cy fry ,  np. podróż  członka zarzą­
du do W arszaw y  S00 zł., podróż (L an d au a  z 
żoną) do Pa ryża  2.000 zł„ w y d a tk i  w  czasie  
poświęcenia  domu 2.000 zł. G dy zapiski te  
porów nano  z księgami, okaza ło  się, że są oue 
niezupełnie  ścisłe. N astępn ie  św iad ek  s tw ie r­
dza. że na Św ięta W ielkanocne członkow ie za. 
rządu i rady nadzorczej otrzym ali od firm y  
szynki, na co preliminowano w jednym roku 
690 zł., w następnym  zaś 1348 zł.

Prck. Boryczko: To dosta li  za „dobre  urzę­
dowanie".

Św iadek nie mów ił o tych sp raw ach ,  gdy  
pełnił służbę, chciał się bow iem u trz y m a ć  n a  
posadzie .  Gdy jed nak  zosta ł  u sun ię ty ,  udał 
się do wicepr. KlSnieekiego i złoży) doniesienie  
na piśmie. P od  doniesieniem tern umieścił 
swój podpis z dopiskiem „brat naczelnego re­
daktora „ K u r je r a " .  Po opuszczeniu posady  w 
„C arze" ,  gdy  św iadek  spo tka ł się z K opczyń­
skim, rzoźnikiem. ten miał mu powiedzieć: 
„Dohrze, żeś pan poszedł, ho lam w yjdą różne 
św iństw a”.

N astępnie  zadaw ali  św iadkow i py tan ia  os­
ka rżen i  i obrona .  .M. in.

Osk. Landau: K to  iu te rw en jow ał,  by  się 
pan do s ta ł  do „ C a ra"?

Świadek nie chce począ tkow o podać nazw i­
s k a  sw ego  p ro tek to ra ,  później je d n a k  ośw iad­
cza:

—  B ył nim red. poseł Rubel.
W  czasie zad aw an ia  św iadkow i p y tań  przez 

d ra  Porębskiego, św iadek  mówi:
—  Przecież n ikt nie miał do pana doktora 

żadnych pretensyj. Ja się w ogóle dziwię, że 
pan doktor jest na ław ie oskarżonych.

Drugim świadkiem by ł

BUCHALTER „CARA"
M ARJAN BERTHOLD,

k tó ry  zeznaje bez przysięgi. P r o k u r a to r  w y k a ­
zu je  B ertbokłowi, że w bilansie 1929/30 mylnie  
zaksięgow ano  pew ne sum y na innych pozy­
cjach, sku tk iem  czego zysk  za ten  okres  po­
m niejszył się o 40.000 zt.

Prokurator: D iaezegośeie  tak  zrobili?
Św iadek nie odpow iada ,  wobec czego p ro ­

k u ra to r  k o n k lud u je :  Bo chcieliście zm niejszyć  
podatek dochodow y.

KARTKI W YDARTE Z NOTATNIKA.

P oruszono  również w czasie zeznań św iad­
k a  sp ra w ę  trzech kartek, w ydartych z n o ta t­
nika dra Porębskiego, k tó re  wręczył sędziemu 
śledczemu p. B erthold . Berthold przyznaje, że 
w yrw ał te kartki z notatnika, zaprzecza jed­
nak, jakoby notatnik w yjął z zam kniętego biur 
ka. N ic mu rów nież nie wiadomo o w ydarciu  
wielu innych kartek  z tego sam ego notatnika.

O skarżo ny  Landau zeznał, że 76.000 z}, od­
setek  nie zaksięgow ano przy sporządzaniu bi­
lansu w skutek  zapomnienia Bertholda. Berthold  
w yklucza jednak, by zapomniał o takiej sumie. 
W  tern m iejscu obrona stw ierdza, że bardzo 
często Berthold księgow ał różne sum y po 4 a 
naw et 5 m iesiącach od otrzym ania w ykazów .

„ŻEBY NIE RAZIŁO..."

Odnośnie do w y n ag ro d zen ia  p. W ie lgu sa  ©- 
b ron a  z a p y ta ła  św iadka ,  czy p. P orębsk i  p o le ­
cił mu przenieść odnośną  k w o tę  z r a c h u n k u  
ra d y  nadzorcze j n a  koszta  handlowe. Św iadek 
p rzyznaje ,  że ta k  było  w rzeczywistości .

Obrońca: D laczego?
Św iadek: Zdaje mi się, żeby nie raziło (!). 

Możliwe, że p. W ielgus tego sobie nie życzył.

W ZAUŁKACH BUC1IALTERJI „CARA".

P o  przerw ie  zeznaw ał dyr. Kretschuer, któ  
r y  oświadczył,  że n a  prośbę  ów czesnego p rezy­
d e n ta  B eliny-Prażm owskiego, sp raw dza l i  wraz 
z p .dyr. Pomną realność i praw dziw ość bilan­
sów  spółki „Caro" za lata 1929 30 do 1931 32. 
Po 3 tygodniach pracy stw ierdzili, że o s ta tn i  
b ilans nie je s t  rea lny ,  poniew aż k ilka  cyfr. a  
zwłaszcza od se tk i  bankow e, by ły  źle zaksię­
gow ane .  Również w b ilansach z la t  poprzed­
n ich  b y ły  pozycje , k tó re  w y m a g a ły  w yjaśn ień .  
C zy  rozm yślnie  bilanse by ły  sp o rząd zane  nie­
praw dziw ie  i  n ierealn ie ,  d y re k to r  nie wie. N a  
z a p y ta n ie  obrońcy  dra Adera ośw iadcza, że 
budowa domu była nieszczęściem firmy.

N astępn y  św iad ek  dyr. P o m p a  przy łącza  
się do ośw iadczen ia  dyr.  K re ts c h m e ra .

Obrońca; Czy doszedł p. d y re k to r  do prze­
k onan ia .  że by ła  tu  chęć popełnienia  oszus tw a?

Świadek; Mojem zdaniem, przyczyną w szeł 
kich k łopotów  jest gruntow na nieznajom ość 
buchałterji.

Obrońca: J a k ie  w rażen ie  zrobił na panu 
B ertho ld  i czy się znał na buehaU erji?

Św iadek: Ujemne. On się dobrze znał na 
buchalterji. Odniosłem w rażenie, że starał się  

jakoś przemycić niektóre pozycje, a jedna jjo-
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Od środy dnia 23 listopada w kinoteatrze „APOLLO^
Syntoza wszelkich doskonałości — najwspanialsza rewelacja i podziw całego świata.

NELODJE CYGAŃSKIE S S g
wiosny, temperamentu humoru i uniesienia. Olbrzymia wystawa, która przechodzi najśmielsz- 
marzenia. Niezrównany dowcio i humor. — W głównych rolach 5 pierwszorzędnych gwinz-’
Charles Boyer, Loretta Young, Jean Parker, Philip Holmes, Louise Fazenda
w otoczeniu 3,000 śpiewaków, muzyków i statystów. — Genjalny wysiłek realizatorski prze­
sławnego mistrza — reżysera europejskiego ERYKA Oharella twórcy arcydzieła „Kongre- 
tnńczv“. ~  Muzykę stworzył słynny kompozytor R. W. Heymann znany również z filmu - 

■ Kongres tańczy”. — Film ten jest koroną produkcji tego sezonu.

Profesor amerykański Narok! Urey

l a u r e a t  tegoroczne j nagrody  Nobla w dziedzin ie  chcmji — w swej pracowni.

Postulaty drukarstwa.

zycja świadczy, że jes t  n iesumienny. N atom ias t  
zaw iadow cy firmy udzielali chętnie wyjaśnień.

W śród publiczności p rzys łuchującej  się z za 
in teresow aniem  rozp raw ie  kom en tow an y  je s t  
fak t .  io  na ław ach  obrońców, za jm ow anych  
przez ad w o k a tó w  dr. G oldbla ta ,  dr. Er. A d era  
i dr. Friih linga, b ra k  przeds taw ic ie la  pow ódz­
tw a  cywilnego.

JU L IA N  it lM IE W IC Z
fó rskdw , Małi? R yneh 9.

P o le c a  w ła s n e g o  n a k ła d u  i w v d a n ia :

OBRAZKI KOLĘDOWE
przepiękne i nowe wzory.

Obrazy św. do oprawy — Książki do nabo­
żeństwa. — Różańce, Koronki, Medaliki, Łań­

cuszki Vota i t. p.

Figury rio polskich szopek Bożego Narodzenia
wysokości 80 cni. 45 cm. 10 cm.

— Ż g d a jc e e  c e n n ik ó w  i w ż e r ó w .  —
_ ______________________________________ ia —  u n i im r mu m B aam m m a m m m m m m m  w —

Przedstawiciele zrzeszeń gospod.
w krakowskiej Izbie przem.-handl.

W  w yniku  w yborów  zrzeszeniowych do Izby 
P rzem ysło w o -H and lo w ej  w K rakow ie ,  w yb ran i  
zostali  w sekcji p rzem ysłow ej:  Schim itzek inż. 
A ntoni, A der W ilhelm , Burtan S tan isław , S y ­
rop Juljusz, W rzak Zygm., Ronka inż. Etigen., 
G oetz-O kocim ski A ntoni, dr. Tiegerm an Leop., 
D ługosz W ł., inż. Marczak H., inż. Buzek, inż. 
D yduch, inż. T oepliiz, inż. Brzozowski Jan, inż. 
Szczotkow ski Zygm., inż. Rauch, Kazana Fr., 
dyr. P iaseck i Adam.

W  sekcji handlowej: Jakubow ski Eug.,  Lan 
k09z A ., Bobrowski Juljan, dr. Macharski Leop.. 
K leszczyńsk i B., Kaiser Rudolf, Knoreck-Kom a  
rowski Karol, dr. Kaden Kaz., Ratz Efraim, 
From ow icz L., Rosenblum W olf, Steiner A., 
Halpern I,, dyr. Bortnik Jan, Rittermann Al., 
Meres K., W itkow ski K., mgr. N ow akow ski St.

Kom ornik
Sądu Grodzkiego  

w  K rakow ie, Rewiru X.
ul. Garbarska, Nr. 7.

S y g n a tu r a :  X. Km. 625/34.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
K o m o rn ik  Sądu G rodzkiego w K rakow ie  

X rewiru  J a n  P ałasz ,  m a ją cy  k an ee la r ję  w  
K rak o w ie ,  ul.  G a rb a rsk a  Nr. 7. na  podstaw ie  
a r t .  602 k. p. c. poda je  do publicznej w iado­
mości,  że d n ia  17 g ru d n ia  1934 r. o godz. 14 
w K rak o w ie  ul. Chodkiew icza  Nr. 17 odbędzie 
się 1-sza l ic y ta c ja  ruchomości, sk łada jących  
się z um eblow ania ,  u rządzen ia  m asarsk iego ,  
m aszyn ,  k o n ia  i w ózka. Oszacowanie nastąpi 
w  dniu licytacji.

•Ruchomości można oglądać  w  dniu l icy­
tac j i  w  miejscu i czasie w yżej oznaczonym.

Dnia 7 grudnia 1934 r.

K om orn ik  Sądu grodzkiego  Rewiru  X.
(—) Jan Pałasz.

K om orn ik  
S ądu  G rodzkiego  

w  K ra k o w ie  
R ew iru  I. 

ul.  św. G e r trud y  23.
•dnia 6 g rud n ia  1934.
Sygn. I. Km. 16S6/34.

Obwieszczenia.
W  dniu 15 g rud n ia  1931. o godzinie 11 tej, 

sp rz ed an e  będ ą  w K rak ow ie  w R y n k u  Głów­
n y m  L. 29. w  drodze  publicznej licytacji,  n a ­
s tępu jące  ruchom ości: u rządzenie  b iurow e, a 
mianowicie: b iu rka ,  fotele, obrazy , m aszyna do 
p isan ia  i t. p. Ruchom ości te  ocenione będą 
w czasie licytacji.  (Art. 588. §. 2. k. ji. €.). 
Można je oglądać  w pow yższym  dniu i pod 
w skazanym  ad resem  o godzinie 11-tej.

K om orn ik  Sądu Grodzkiego Rewiru 1.
(—) Mgr. Śeierański Stanisław.

Od Wydawnictwa
P ro s im y  P- T. A bonen tów  

o n a d sy ła n ie  p re n u m e ra ty

grudzień.
R ów nocześnie zw racam y »ię 

do w szystkich abonentów  za­
legających z  prenum eratą a go­
rącem  w ezw aniem  aby zechciel 
n iezw ło czn ie  za leg łości w yrów  
nać.

Z k ó ł  d ru k a rsk ic h  o trzym aliśm y n a s tę p u ją ­
ce uwagi: —  W  wolnej Po lsce , wśród wielu 
nieprzem yślanych u s ta w  w yd an a  zo s ta ła  u sta­
wa przem ysłow a postanaw iająca, że drukar­
stwo jest wolnym  przem ysłem  bez dow odu 
uzdolnienia. R eferen t  w p ro s t  z u s ta w o d a w s tw a  
ca rsk ieg o  p rze ją ł  jego sposób myśle?ii&, k tó ry  
d ru k a r z a  t r a k to w a ł  j a k  k ra m a rz a  odpustow ego
i ten k ram arz  w myśl u s taw y , nie m ając  n ie raz  
k w a l i l ik acy j ,  s ta n ą ł  te ra z  obok wyszkolonych 
zaw o do w ych  g ra f ikó w ,  k tó rz y  w d aw n e j  Gali­
cji i w W ielkopolsce  dzies ią tk i l a t  p racow ali ,  by 
zaw ód ten  postaw ić  na w yżynach .  N a w e t  u w a ­
gi nie zw rócono na rzeczow e p ro te s ty  zaw odo­
w ych  zrzeszeń d ru k arsk ich  i tatarszczyzna uzy­
skała prawo obyw atelstw a w P olsce.

N a sk u tk i  n ie  trzeb a  było d ługo czekać. Kra­
ków , m ający  daw n ie j  k i lkanaśc ie  w zorow ych  
oficyn i k i lk a  małych  d r u k a r ń  h and lo w y ch ,  za ­
tru dn ia ł  b lisko  500 zaw odow ych , dobrze w y ­
szkolonych d ruk arzy .  Dzisiaj poza pa ro m a  d o ­
brze u rządzo nem i d ru ka rn iam i —  m a  blisko 
120 śm ietników  drukarskich i zatrudnia zaled­
w ie  1/4 część ludzi zaw odow o w ykształconych . 
W  d ru k a rn ia c h  zaś o tw a r ty c h  n a  pods taw ie  no . 
wyeh zezwoleń widzimy zn ikom ą ilość fachow ­
ców, ich zaś miejsca  po n a jw ię k s z e j  części za j­
m ują  dawni h a n d la rze  śledzi, ty p y  w schodnio .se  
m ickie ,  t a k  męskie  jak  i żeńsk ie  snu jące  się 
po zece-rniach i p a r ta c z ą c e  graf ikę . F i rm a  dziś 
im ienna przybiera  ju t ro  ja k ą ś  nazw ę  zapo życzo ­
n ą  ze s ło w n ik a  obcych w yrazów  i pod  osłoną 
jak ie jś  cioci w yzysku je  robo tn ika-pa rt .acza  za 
tow ar  t. j. papier ,  fa rby  i inne m a te r ja ly  z re ­
guły  nie płaci konkuruje, czyta j  oszukuje jed ­
nych n a  korzyść  d rug ich  i c zeka  k iedy  będzie 
ja k a ś  dew aluacja lub moratorium, któreby usan  
Ucjor.owalo to  ko rsa rs tw o  w zawodzie d r u k a r ­
skim.

S e tk i  zaś w yszkolonych p rac o w n ik ó w  w y ­
czekują  p racy  n ie raz  więcej jak  ro k  i s ą  c ięża­
rem dla  resz ty  p racu jących ,  k tó rzy  solidarnie 
w spom agają  ich.

N asu w a  się p y tan ie ,  po co u trzym yw ać  szk o ­
łę zaw o d o w ą  dla uczniów; oraz d ru g ie  zasadn i­
cze: po  co się przy jm uje  uczniów do nauk i ,  kie­
dy  im śm ie tn ik i -d ru ka rn ie  p racy  n ie  dadzą ,  a  
f irmy sol idne  ich nie po ip ieszezą  z b raku  za­
m ów ień?  Czy ksz ta łcen ie  w tym  zaw odzie  n o ­
w ych  a d e p tó w  ma jak i cel? Pom ysł w olnego za 
wodti jest poroniony — i najw yższy czas, by w 
tej materji decydujące czynniki glos zabrały.

D ru k a r s tw o  u ra to w ać  może ty lko  przyw ro ,  
cen ie  system u koncesyj, i  dowodu uzdolnienia, 
w y p raco w an ie  ko rporacy jne j  um ow y, obow iązu­
jącej w szystk ie  d ru k a rn ie  co do p łac  i k sz ta ł ­
cenia- uczn iów , —  zabronienie  z a t ru d n ian ia  i 
szko len ia  uczn iów  w d ru k a rn iach  w yk up u ją ­
cych YT i da lszą  k a te g o r ję  św iad ec tw a  p rzem y ­
słowego, —  bezw zględne usunięcie  n ie  n a leż y ­
cie . .w y p isan ych ” lub też w y p isu  na tow arzysza

zaw odow ego p a r taczy  w zecern iaeh .  —  usunię .
cie stanow czo kobiet od regałów  i kaszt,   za
bronienie trzym ania uczniów  w drukarniach, 
gdzie w łaścic ie le  czy k ierow nicy nie są fachow ­
cami.

T o byłyby  n ie k tó re  zasadnicze  pos tu la ty .
Zwrćcićby , jeszcze w ypada ło  uw agę  n a  n ie ­

bezpieczeństw o czcionki. T a  sam a czcionka, k tó  
ra  służy dobrej  sp raw ie  w P a ń s tw ie ,  służyć mo­
że w  n ieodpow iedn ich  ręk ac h  i w rogom ; więc 
n iechże  P a ń s tw o  nie dopuszcza  do niej ludzi 
n ieodpow iedz ia lnych , skoro  nie może p rzy  k a ż  
dym  sk ładaczu  u s taw iać  straży . Ostatnie p ro c e ­
sy k o m u n is ty c z n e  coś w te j  spraw ie  mówią.

W ypad a łob y ,  także , by czynn ik i urzędowe 
zw róc iły  uw agę  n a  to  k om u zam ów ienia  d a ją  
urzędy p ań s tw o w e  i au tonom iczne .  W  swojej 
p ra k ty c e  zaw odow ej sp o ty k a m  się z ta k ie m  ro ­
zum ow aniem  ludzi p os taw ionych  n a  odpow ie­
dzialnych s tan ow isk ach :  ,,Co mnie obchodzi,
czy  drukarz bankrutuje lub oszukuje drugich, 
byle ty lko mnie drukował tanio“... A jak w y­
k o n u je  tę  pracę ,  też ty ch  panów7 n ie  obchodzi; 
s tąd  p o  bibijot-ekach widzimy dzisiaj wydawni-c 
tw a  często pow ażnych  inst.ytuicyj n au k o w y c h ,  
nie p rzy no szące  chluby d ru k a r s tw u  XX-go 
wieku.

Zarządzenie  centralizacji w szelk ich  d ru k ó w  
p aństw ow ych , inst-ytucyj o św ia tow ych  oraz 
Ubezpieczalni społecznych je s t  w ie lką  k rz y w d ą  
dla rzeszy  d ru karsk ie j  Małopolski. —  K to ś  z 
dow cipnych  zapy ty w ał ,  c-zyby nie m ożna K op­
ca  Kościuszki przen ieść  do  W a rs z a w y .  W  ty m  
dowcipie m ieści się ca ła  gorycz  upośledzenia  
dużych  m ias t  P o lsk i  pod k a żd y m  w7zględem, a  
zwla-szc.za K rak o w a ,  duchownej sto licy  Polski, 
k tó r y  w czasie niewroli był k u źn ią  poczynań  
w olnościowych i n ie jeden  z dzis iejszych w iel­
k ich  c e n tra l i s tó w  w tym że K rak o w ie  myśl 
sw oją  zrea l izow ał za. pom ocą książki.

Pecz.
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Biełdows cen; zboża
Na giełdzie zbożowej w K rak o w ie  notow a­

no w czo ra j  n a s tę p u jące  ceny: —  pszen ica  
d w o rsk a  czerw, stand. 19.50— 19.75, biała 
s tand . 19— 19.25, ta rg o w a  stand. 18.50— 18.75. 
podolska  75/76 kg. 20.50—21, ży to  dw orsk ie  I 
s tand  15.50— 16; ta rg o w e  standart-. 15.30— 
15.50; owies dw orski stand . n .  14.75— 15.25; 
s tand .  14.25— 14.50; n iezad. T. 15,50— 16; jęczm  
dw orski 16— 18. ta rg o w y  15— 15.50, k u k u ru -  
dza  kraj .  21— 22, groch W ik to r  ja  W ielkopolsk i 
47— 51. pó łw ik to r ja  Małopolski 38— 40, zw ykły  
jadalny  30— 34, polny p a s te w n y  22— 2,4 fasola  
cukr. b ia ła  (jasiek) 40— 12; b ia ła  20.50— 21.50; 
k lo cko w a  23— 24 d łu g a  23— 24, W ach te l  20.50 
— 2.1, k a ro n o w a  51— 53, bobik p a s te w n y  16—

17; w yka  c iem na 20.50— 21.50 szara  1.9-- 
20, peluszka 23— 24, łubin  żółty  8.75— 9. nie- 
bieski 8.60— 8.80; m ak u ch y  rzepakow e 13.23 — 
13.75, lniane 17— 17.50, m ą k a  z orzecha  ziem 
nego  około 50 proc. tl  23— 24. słonecz. ok lo 
46 proc. b ia łk a  i tł. 17.75— .18.50. soja «vut 
około 41 proc. b. i tł . 19-75— 20.25, siano 
słod. 9— 9.50; ś rednie  7.50— 8.25 k w a śn e  5.50—  
6.50, p o tra w .  6— 7.50. k on iczy na  pastewna
9 .50— 10.50; słonik dl. 3— 5 50: m ierzw a luzem 
4— 4.50. proso  16— 17, rzepak  zimowy bez u n i ­
k a  41-—12; rzep ik  czyszczony słodki z w orkiem  
36— 37, siemię ln iane 90 proc. basis 44— 15, 
m ak  niebieski z workiem 43— 44, km inek  kra.;, 
czyszczony 13-5— 140, ko n iczyna  su row a czer­
w o na  110— 130, espa-rseta z w ork am i 19— 20. 
ty m o tk a  ta rg o w a  60— 70, m ą k a  pszenna gat. 
IA st- wym. 0-20 proc. 35— 37.50. IB st. wyro.
AZ%  3 3 —•■1 ID p„i-j»ń*.; % •' VI p roc  —  

30; I razow a  0.95 proc. 26.26.50; m ą k a  żytn ia  
r-kr. lcrak. 1 » v . o / . j  ;-r•«. ?•»- .*-.'0 O/.ń j.j-ic;
24.50—  25: II s i tk ow a  po w ym . 55%  16 50— 17; 
65 proc. 14— 1.4.50; ra zo w a  19.25— 19.75; m ąk a  
ży tn ia  okr.  P ozn ań  0.65 proc. 26— 26.50; o tręby  
żytnie s tan d a r to w e  9.75— 10. pszenne średnie
0 .75— 10.25, pęcak fabryczny  z w ork iem  21 — 
25. chłopski bez w orka 21— 21,50. s iekanka 
jęczm. fabrycz. z work. 24.50—25.50, chłopska, 
bez w o rk a  21.50— 22. k a sz a  jag lana  fabryczna 
32— 34. ch łopska  26— 28. ta tarczn-na ca ła  31.50 
— 32: ła m a n a  27.50— 28. T en d e n c ja  si lniejsza 
podaż m ała, dow ozy "lokalne małe.

K om ornik  
Sądu grodzkiego  w K rak o w ie  

R ew iru  IX. 
ul. K a rm e l ic k a  27.

S y g n a tu ra :  IX. Km. 78-5/34.
V In .  E. 4747/33.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości.
N a  wniosek wierz.: Inż, H erm ana  L ew k o ­

w icza w K rak ow ie ,  S e b a s t ia n a  22 przeciw  
j zobow iązanym : A ntoniem u N atkańców ! i Marji 

z N ow aków  N a tkań cow ej w P rą d n ik u  Czer­
wonym.

K om orn ik  Sądu G rodzkiego w K rakow ie  
rew iru  IX. Bronisław S chw ertn e r ,  m a jący  kan- 
ce la rję  w  K rakow ie ,  ul. K arm el ick a  Nr. 27 n a  
po ds taw ie  a r t .  676 i 679 k. n. c. poda je  do pu ­
blicznej wiadomości, że dn ia  21. s tyczn ia  
1935 r. o godz. 11 w Sądzie grodzkim  w K r a ­
kow ie  odbędzie się sp rzed aż  w drodze publicz­
nego przetargu  na.leżącpj do d łużn ika  Antonie­
go N a tkań ca  w  P rą d n ik u  C zerw onym . D obre­
go P a s te rz a  103. nieruchomości: obj. lwh. 13. 
i 667. ks. gr. gm. k a t .  P rąd n ik  Czerwony, 
skład, się z b u d y n k u  mieszkalnego , z ab ud o ­
w ań gospodarsk ich ,  po dw órk a ,  ogrodu ,  oraz 
roli ornej, rea lność  okolona je s t  częściowo 
płotem zniszczonym w P rąd n ik u  Czerw onym, 
obejm ujące  powierzchni 3.152 sążni kw. Nr. po­
lisy ubezpieczeniowej w Pow. Z akład. Ubezp. 
W zajem n. nr. 14. N ieruchom ość ta m a  u rządzo­
n ą  księgę hipot. p rzy  Sądzie grodzkim  w K r a ­
kowie.

N ieruchom ość oszacow ana  została  na sum ę 
zl. 17.812 gr .  15. cena zaś w ywołan ia  w ynosi 
zł. 13.359 gr. 12.

P rzy s tęp u ją c y  do p rz e ta rg u  obow iązany  
je s t  złożyć ręko jm ię  w w ysokości zł. 1.781 
2T. 22.

R ękojm ię  należy złożyć w  gotowiżnio albo 
w  tak ich  pap ie rach  w artośc iow ych  bąclż k s ią ­
żeczkach w k ład k o w y ch  ins ty tucji ,  w k tó rych  
w olno umieszczać fundusze małoletnich. P a p ie ­
ry  w artośc iow e p rzy ję te  będą w w artośc i  trzocli 
czw artych  części ceny giełdowej. -fa ’

P rzy  l icytacji będą  zachow ane us taw ow e 
w aru n k i  licy tacy jne ,  o ile d o d a tk o w e m  publicz- 
nem obwieszczeniem nie b ę d ą  podane  do w iad o ­
mości w a ru n k i  odmienne.

P ra w a  osób trzecich nie będ ą  przeszkodą, 
do licytacji i przysądzenia- w łasności na rzecz 
nab yw cy  bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te  przed 
rozpoczęciem p rze ta rgu  nie złożą dowodu, że 
w niosły  pow ództw o  o zwolnienie nieruchomości 
lub je j części od egzekucji i że u zyska ły  p o s ta ­
nowienie  właściwego sądu. nak azu jące  zaw ie­
szenie egzekucji.

W  ciągu os ta tn ich  dw óch  tygodni przed li­
cy ta c ją  wolno oglądać  n ieruchomość w dni 
pow szednie  od godziny 8-ej do 18-ej, akt.) zaś 
p o s tępo w an ia  egzekucy jnego  można przeglądać 
w  Sądzie  grodzkim  w K rak ow ie  ul. św. Tnna 
Nr. 22, sala  Nr. 2.

D nia  22. lis topada 1934 r.

K om orn ik  Sądu grodzkiego  rewiru IN.
(— ) Bronisław Schwertner .

Taniej niż za cenę
BILETU II. KLASY 

.  m eżemy podróżować
SAMOLOTAMI P. i .  1. „ IJ )T “



Kr. 340
} .. . »,GŁOS NARODU11 i  dn ia  12-go g ru dn ia  193 i. Sir. 7.

■V' W* 3 ■

0 francuskie zboże i wino.
Paryż, 11. 12. (PAT). Izba  d ep u to w an y ch  

rozpoczęła dziś popo łud n iu  ro zp raw ę  n a d  pro jek  
tam i  u zd row ien ia  rynków  zbożow ego i w inne­
go. P rzed  udzieleniem głosu  sp raw ozdaw cy , 
p rzew odn iczący  izby d e p u to w a n y c h  zawiadom ił 

-pos łów , że zgłoszono 8 kontrprojekt.ów  j 110 p o ­
p ra w e k .

P a r y s i .  I - -  (PAT) W  czasie  dyskusji  n ad  
uzdrow ien iem  r y n k u  zbożowego, dłuższe p rze­
m ów ienie  w ygłosi ł  w  izb ie d ep u to w an y ch  pre- 
m je r  Flandin, popierając projekt rządow y. Po 
odrzuceniu w niosku socjalistów  o u tw o rzen ie  
p ańs tw o w eg o  u rzęd u  zbożow ego, od rzucono  
rów nież  w niosek  n eoso c ja l i s ty  Berengcra, do ­
m agający się  usta len ia  m inim alnej ceny zboża 
na okres jednego roku.

A WIĘC ANGLJA M E  ZAPŁACI RATY.

W aszyngton , 11. 12. (PAT). P ie rw szy  s e k r e ­
ta r z  a m b a s a d y  W ie lk ie j  B ry tan j i  złożył w d e ­
p a r ta m e n c ie  s tan u  n o tę  sw ego  rządu w sprawie  
sp łaty  ra ty  długu w ojennego . W nocie rząd W. 
B rytan ji ośw iadcza, że i tym  razem  w terminie 
płatności raty , tj. 15 hm. nie uiści przypadają­
cej nań p łatności.

Londyn, 1.1.  12. PAT). Minister skarbu  \ 'e- 
wiłle Chamberlain złożyć ma w izbie gmin w 
dniu ju t rz e jszy m  deklarację w spraw ie stanow i 
ska rządu co cło sp ła ty  raty długu w ojennego  
w obec S ta n ó w  Z jednoczonych  w  dniu 1,5 bm. 
J a k  s ły chać  C ham berla in  potw ierdzić ma stano­
w isk o , jakie w tej spraw ie zaiął rząd W ielkiej 
Brytanji w  
cenią.

Mazda taatha i żona
d b a j ą c a  n a p r a w d ę  o  z d r o w i e  s w o i c h  n a j b l i i s z y c h

m y s i zaw sze uw ażać,
p o ż y w i e n i e  p r z y r z ą d z a n e  w  d o m u  b y ł o  

r z e c z y w i ś c i e  p e ł n o w a r t o ś c i o w e ,  g d y i  t y t k o  w t e d y  
p o d t r z y m u j e  o n o  z d r o w i e ,  t w o r z y  s i ł ę  i  e n e r g i e .
© S a t e g o  t e ż  p o w i n n a  d o d a w a ć  s t a l e  d o  ś n i a d a n i a

2  —  3  ł y ż e c z k i OVOMALTYNV Dr. W a n d e r a

k t ó r a  z a w i e r a  c z y n n e  
s k ł a d n i k i  o d ż y w c z e .

w i t a m i n y  o r a z  s k o n c e n t r o w a n e

P o r c j a  O v a r a a ! ? y n y  d o  ś n i a d a n i a  —  t y l k o  1 0  g r o s z y . 1

czerw cu , po w s trzy m u jąc  sio od pła-

W Sejmie upadły wszystkie wnioski opozycji.

W OBEC NIEPOKOJĄCYCH WIADOMOŚCI

z dziedziny polityki zagranicznej Sejm ow i dano 
m ożność na Kom isji Spraw Zagranicznych w y . 
słuchać odpow iedzi m inistra spraw zagranicz. 
puch na w szystk ie  nasuw ające się pytania.

Poseł W achniuk z KI. Ukrnifwkich R a d y k a l ­
ny ch  Socjal. u za sadn ia ł  nag łość  wniosku O 
przyjście z pomocą ludności pow iatów  górskich  
wojew. stan isław ow skiego, d o tk n ię te j  k ie ską  po 
wodzi. N agłość  wniosku odrzucono i odesłano 
go  do komisji.

Poseł  Langer ze Stron. L u do w ego  m o tyw o ­
wał w niosek n ag ły  ludow ców

W SPRAW IE NIEBEZPIECZEŃSTW A GRO­
ŻĄCEGO SZKOLNICTWU POWSZECHNEMU

przez zam iar w pro w adzen ia  opła t za  nau kę  w 
szkołach pow szechnych. Nagłoć wniosku odrzu 
cono i odesłano  go  do komisji.  Poseł Piotrow ski 
(PPS) uzasadn ia ł  n ag łość  w niosku  analogiczne 
go do w niosku  ludowców. Postąpiono z tym  
w niosk ieir  (ak, jak z poprzednim. W płynęły  do 
laski m a rsza łko w sk ie j  t rzy  wnioski KI. N aro ­
dow ego w t spraw ie  s tanu  gospodarczego  spółek  
akcyjnych i uposażeń członków  zarządów i rad 
nad zorczych  przeds ięb iors tw  pańs tw o w ych  oraz  
w sp raw ie  g osp o d a rk i  subw encyjnej rządu itd.

O term in ie  n as tępn ego  posiedzenia Sejmu 
pesfow ie zaw iadom ieni będą na piśmie.

Śmierć zasłużonego dziennikarza.
Poznań, 11. 12. (Telef.) W  B rodn icy  zmarł 

tragiczną śm iercią por. W lad. G ołębiowski. 
P aląc  papierosa  w łóżku, G ołębiowski zasnął. 
Ł óżko stanęło w ogniu, śpiący udusi ł  s ię w  
dyn ie ,  a zw łoki częściowo się zw ęgliły . P rze ­
chodnie,  zau w aży w szy  poża r ,  wyważyli d rzw i 
od m ieszkania  i ugasili ogień ocalając od 
śm ierci 7 letnią córkę tragicznie zm arłego, k tó­
ra leżała chora w drugim pokoju.

0 zwolnienie za kaucją dyr. Żyrardowa.
W arszaw a, 11. 12. (Telef.). N a  czas do 1-go 

m arca przysz łego  roku  została zm niejszona do 
4 liczba dni pracy, uw ażanych za tydzień pra­
cy , dla  po d leg a ją cy ch  obow iązkow i zabezpie­
czenia n a  w y p a d e k  bezrobocia .  Zarządzenie  to  
odnosi się do b ez robo tnych  robotników  sezono  
w ych w szystk ich  k a te g o ry j ,  d la k tó ry c h  sk ła d ­
k a  w ynosi 4 proc. R o b o tn icy  sezonowi, k tó rzy  
p rzed  dn iem  w ejśc ia  w życie teg o  rozporządze­
n ia  zgłosili swe p re ten s je  do zasiłków, a!e ich 
n ie  otrzym ali ,  mogą do 31 marca dokonać po­
now nego zgłoszenia.

 0 O00OO -

P o z n a j  11. 1-- (Telef.) Dzisiejszej nocy 
zm ar ł  w  T oru n iu ,  p rzeżyw szy  72 la ta ,  ś. p- 
Jan Brejski, re d a k to r  „W ia ru sa  P o lsk ieg o '1 w 
Lille, b. r e d a k to r  „G aze ty  T o ru ńsk ie j" ,  b. w o­
je w o d a  pom orski i b. p od sek re ta rz  s tan u  w b. 
m in is te rs tw ie  d aw n e j  dzielnicy pruskiej.

 oo----------

W arszawa, II. 12. (Tclef.k Posiedzenie  Sej­
mu t rw a ło  niespełna trzy godziny  i by ło  n ies ły ­
chanie  bezbarwne. F'o za ła tw ien iu  formalności,  
m arsza łek  zaw iadom ił Izbę, że m in is ter  sk a rb u  
nadesła ł  zam knięcia rachunkowe do 31 marca 
1934 r. Minister  sprawiedliwości zażąda ł  w yda­
nia posłów  L asoty  i Sacliy  z KI. Narodowego. 
Ś lubow anie  pose lsk ie  złożyli: Aleks. A d am o ­
wicz, Chris tians,  Fedypzyn , G rnniew ska, J a ­
n iak ,  Michalec i R—Ulicki. P rzyjęto niem al bez 
zm ian  u s ta w ę  o zwalczaniu chorób zakaźnych. 
P rzem ów ienie  w ygłosiła  przy tej spraw ie  kom u 
n is tk a  Ig n as iak ó w n a  teg o  rodzaju , że m arsza łek  
musiał odebrać jej g łos. P rzy s tąp io n o  zkolei do 
p ie rw szych  czy tań  różnych  p ro jek tów  ustaw o- '  
wych. Przy pierw szem  czy tan iu  ustawę o do­
datkow ym  kredycie 500.000 zł. na cele akcji 
przeciw pow odziow ej przem aw ia ł ludow iec  Ma- 
dejczyk, k tó r y  s twierdził ,  że k a ta s t ro f a  pow o­
dzi nie by łaby  ta k  ogrom ną, gd yby nie zanied­
bania w  dziedzinie regulacji rzek i obwałowań  
dolnych b iegów  górskich rzek. Jeszcze  w  rok u  
1929-30 przeznaczono  n a  reg u lac ję  rzek  w w o­
jew ództw ie  k ra k o w sk im i  w budżecie przeszło  
3 mil jony, w  r. 1932-33 już  ty lk o  półtora mil jo 
na a ostatn io jeszcze mniej. Są. pieniądze na  
różne imprezy, uroczystośc i ,  nie na takie robo­
ty  ich nie znaleziono.

IV czasie akcji ra tu n k o w e j  zd a rzy ły  się 
p iękne  m o m en ty  niesienia  pomocy. —  Od­
dzia ły  w ojskow e, o dkom enderow ane  do tej a k ­
cji, zachow yw ały się po hohatersku i dlatego  
składam  im w imieniu KI. Ludowego hołd. Cliło 
pi, ja k  zawsze, okazali niezwykłą silę w y t rw a ­
n ia  a  o fiarność spo łeczeństw a  by ła  wielka, 
gd y ż  od 20 ł ipca  do 15 w rześn ia  zebrano 
5.751.000 zł. Pom oc p rzy b y ła  także  od obcych 
społeczeństw  i ro d a k ó w  naszych  w innych 

k ra jach ,  za  co ini w szystk im  m ów ca  sk łada  z 
t ry b u n y  se jm ow ej podziękowanie. Ze spraw o­
zdan ia  kom ite tu  powodziowego w ynika łoby ,  ż,e

Dwa „dokumenty" współpracy francusko-rosyiskiei
Mo9kwa, 11. 12. (PAT.) Om awiając podpi-j 

sanie protokołu handlow ego francusko-sow iec- 
kiego, „Izw iestja“ stwierdzają w  artykule j 
w stępnym , iż fakt ten spotkał się z żyw ą a- 
probatą opinji sow ieckiej. A rtykuł zaznacza, 
i i  protokół, podpisany przez L itw inow a i La- ( 
va la  w  spraw ie w spółpracy politycznej fran- 
cusko-sow ieckiej, i protokół w sprawie ro zw o -! 
ju stosunków  handlow ych, stanowią dwa do­
kum enty, zapew niające śc isłe  zbliżenie między | 
dwom a krajami. Można z zadowoleniem  stw ier­
dzić, że w pierw szej połow ie grudnia dzięki 
tym  dwom aktom dyplom atycznym  w spółpra­
ca francusko-sow iecka zrobiła znaczne postę­

py w interesie obu krajów, jak również w in­
teresie pokoju powszechnego.

fłotyfikaeia w krajach bałtyckich.
R yga, 11'. 12. (PAT.) Poseł_ republik i fr■ln-

cuskie j Tripier i poseł ZSRR. Brodowski] w rę ­
czyli dziś w  ło tewskiem m in is te rs tw ie  sp raw  
zagr. kopję protokułu francusko-sow ieckiego z 
dn. 5 grudnia w sprawie niezaw ierania układów  
dw ustronnych z innenii p aństw am i bez u p rze ­
dn iego  zasięgnięcia  opinji rządów , będących 
sy gn a ta r iu szam i pro tokułu .

P o d o b n e  dem arches  doko nan e  by ły  również 
w Tallinie i w Kownie.

m

Węgry pod kontrolę Ligi Narodów.
B iałogród ,11. 12. (PAT.) Cała prasa d z is ie jsza  ogłasza obszerne spraw ozdania z wczoraj ( ______

szych  obrad Rady Ligi, podając w całości prze m ówienia ministrów Titulescu ; B enesza. Tekst j zet  ̂ anj zarzutów  co do gospodarki tego  działu, 
rezolucji R ady zam ieszcza ,.W reme'c p. t. „W ę gry pot! kontrolą Ligi N arodów ”,

POMOC FINANSOW A RZĄDU W GOTÓWCE 
WYNOSI 130.000 ZL.,

wypłaconych  do raźn ie  w dniach klęski.  Przy  
akcji r a tu n k o w e j  okazały  się niew łaściw ości, 
gd yż  B. B. chc ia ł  n a  tern nieszczęściu ludzi 
zrobić interes polityczny. P rzyk ładó w  tego 
Io w powiecie tarnowskim  bardzo  wiele. 
Świadczenia  uzależn iano  ta m  często od przy­
należności do sanacji lub przystąpienia do 
stronnictw a rządow ego. Chłopi rozum ieją  sw o­
je położenie 5 w iedzą, że podczas  k lęsk i ży­
wiołowej nie proszą o jałm użnę ale o to, co  
im się  z prawa należy. Dziwnie w y g lą d a ją  po­
głosk i o tem, że pomoc ta  ma b y ć  zwrotna.

Poseł Św iątkow ski z PP S  oświadczył, że 
z w iny dotychczasow ego rządu w ynik ły  za- 
uiedbania, które doprow adziły do tak wielkiej 
klęski. R ząd  pow inien  przyznać  w ielkie ułgi po­
datkow e w  granicach, k tó r e  zakreś la  swoim 
w nioskiem PPS.

Przy p ierwszych czy tan iach  ustaw  ra ty f i ­
k a c j i  um ów  z N iem cam i poseł Czapiński z 
PP S . zaznaczył,  że obecna  p o li ty ka  Tząidu po l­
skiego wobec N iem iec budzi poważne zanie­
pokojenie opinji publicznej. Sejm od dw u Jat 
nie miał sposobności w ysłuchania ministra 
spraw zagr., a  p rasa  n iem a sw obody w yp o­
w iedzenia  się w  tych sp raw ach ,  je s t  bowiem 
ko n f isk o w an a  za lada w iadom ość z te j  dziedzi­
ny, eo m ów ca i lu s tru je  konkre tn en ii  p rzyk ła-  
darrij.

PPS. j e s t  zaniepokojona. prohiflerOwską po. 
l i tyką rządu i uw aża  j ą  za szkodliw ą

Z PUNKTU W ID ZEN IA  INTERESU  
PAŃSTW OW EGO.

P o l i ty k a  t a  budzi zan iep ok o jen ie  ta k ż e  w in­
nych ,  p ańs tw a ch ,  j a k  w F ran c j i ,  R osji ,  Czecho­
słow acji  a  zbrojenia niem ieckie zw łaszcza w lo t­
nictw ie budzą zaniepokojenie naw et w  A nglji. 
P rzec iw k o  k o m u  N iem cy się zbroją?  O świadcza 
ją ,  że nie p rzeciwko F ra n c j i ,  a  rów nocześn ie  
w iem y  co pisze R osenberg w sw o im  „Micie XX 
w ie k u " ,  że trzeba iść na w schód do ziem i bez. 
w artościow ych , im pofentnych  i nahalnych Pola  
ków . Mówca wyTaża nadzieję, że  Sejm b id zie  
m iał m ożność odbyć debatę nad hitlerow ską po 
lityk ą  rządu. *

P o se ł Zieliński z K lubu  N arodow ego  s taw ia  
w niosek ,  by

Skrócenie tygodnia prahy dla sezonowych
Wrarszawa, 11. 1-2. (Telef.). A k tu a ln a  od dwu 

m ies ięcy  sp raw a  zmiany środka zapobiegaw cze­
go w obec przebyw ających w7 areszcie dwu dy- 

kv_ j rektorów  Zakł. Żyrardowskich Y oerm eerscha i 
i Caena łb liża  się do rozstrzygnięcia. Na pouow- 
nej konferenc ji  ob rońców  u sędziego śledczego 
u iS j o n o ,  że Voremeerse.h odzy&ka wolność za 
k a s u j ą  h ipo teczną  w  w ysokości 1.000,000 zk, 
o raz k a u c ją  gotówkow ą 230.000 zł., a Ca en za  
k a u c ją  hipoteczną 250.009 zł. i k a u c ją  g o tó w ­
k ow ą 100.000 zł.

Maczuga skazany na śmierć.
R zeszó w , 11. 12. W  p ro c e s ie  M acz u g i  

p rz y s ię g l i  w  w e r d y k c i e  u zn a l i ,  że  b a n d y ta  
je s t  w in n ym  sp o w o d o w a n ia  śm ierci k*. 
C hnm row icza przez od d a n ie  do  n ieg o  strza ­
łów' z rew o lw eru . N a te j p o d sta w ie  tr y b u ­
n a ł o g ło s ił  w y ro k , sk a zu ją c ' M aczu gę na  
k arę śm ierci przez pow ie szen ie . —

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A ’.
W a rs z a w a ,  11. 12. (Telef.) G ie łda  dew izow a 

Beig ja  12,3.82, Holand-ja. 358.40. Londyn  20.23. 
N owy J o r k  5.29. Oslo 131.70: P a ry ż  34.92. P ra ­
g a  22.12. S z w a jc a r ia  171.43, Sztokholm  135.30, 
Berlin  212.60. O bro ty  mniej niż  średnie ,  tenden  
e ja  s łab sza  D o la r  p ozag iek low o  5.29; rubel zło­
t y  4.58, do la r  z ło ty  8.91; m a rk a  n iem iecka 190; 
fun t sz te r l in gó w  26.27.

Papiery procentow e: stabili/.ac. 66.25. pre- 
ra jow a d o la ro w a  53.25; k o n w ersy jn a  64.50; d o ­
la r o w a  72.50, k o le jo w a  k o n w e r s y jn a  61.00: l i ­
s ty  i o b ligac je  b an k ó w  p ań s tw ow y ch  bez 
zmiany.

Akcje: B a n k  Polski 94.25: Węgiel 12.75;
Lilpop 10.10; S ta rach ow ice  12.80. T en d e n c ja  
d la  pożyczek  państw ow ych  m o cn ie jsza ,  d la  li­
stów7 zas taw ny ch  i a k cy j  n ie jed no li ta .

Z ł ó t  s k ła d k ę  n a
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

Prezes N IK . stwierdził pewne zasadnicze różnice
UW ZGLĘDNI NIEKTÓRE ZALECENIA POSŁÓW .

W arszaw a, 11. 12. (PAT). W  dniu  dzis ie j­
szym  kom isja budżetow a Sejmu p rzys tąp i ła  do 
ob rad  n a d  pre lim inarzem  budże tow ym . N a  p o ­
r z ą d k u  dziennym  by ły  preliminarze budżetów  
P rezydenta R. P. i N ajw yższej Izby Kontroli.

R eferat o budżecie Prezydenta R zpltej w y ­
g ło s ił pos. Czuma, który om ówił poszczególne  
pozycje, zaznaczając, że uw agi kontroli p a ń ­
stw ow ej o zam knięciach rachunków i w y k o n a ­
niu budżetu za r. 1932-33 nie zaw ierają zastrze

Boliwja przyjęła wnioski Ligi Nar. i... mobilizuje.
La Paz, 11. 12. (PAT) Ogłoszono  

m obilizacji pow szechnej w Boliwji.
L ondyn, 11. 12. (PAT). A gencja Reutera do 

nosi z  G enew y, że Boliwja zgodziła się bez za-

dekret o strzeżeń na propozycje L igi Narodów, dotyczące  
załatw ienia konfliktu z P aragw ajem  o Gran
Chaco.

Pos. Św iątkow ski (PPS) zap y ta ł ,  ile p ra w d y  
jest w  pogłosce, że w7 K rynicy ma być zbudowa  
ny zam eczek d la  P a n a  P re z y d e n ta .  Zaprzeczył 
tem u dyrektor kancelarji cyw ilnej św ieżaw sk i.

W  głosow aniu przyjęto preliminarz z p o ­
prawką referenta o zm niejszenie różnych świad  
czeń osobow ych w  gabinecie w ojskow ym  o 
9.440 złotych.

Zkolei poeeł Czuma zre fe row a ł p relim inarz 
bud'żetowy N ajw yższej Izby K ontroli. Po  sc h a ­

ra k te ry z o w an iu  działalności X. I. K. referen t 
omówił cy fry  p re l im inarza  budżetowego, W  dy 
sku s j i  n ad  ty m  b udże tem  zabie rali  g łos  posło­
wie: R ym ar (Str. Nar.) , Św iątkow ski .PPSj, 
C hądzyński (NPR), Rosm aryn (Koło żyd.).  Na 
z a rz u ty  odpow iedzia ł p rezes X. 1. K. gem Krze 
mieński, s tw ie rd za jąc  m. in., że n a  ogół s to su ­
n ek  adm inis trac j i  i w szystk ich  w ładz k o n tro lo ­
w any ch  do X. I. K. był lojalny poza pewr.emi 
problemami zasadniczeini, co do których stano­
w isko N. I. K. jest inne niż stanow isko rządtt. 
Co się ty czy  n iek tó rych  zaleceń pp. posłów 
gen. K rzem ieńsk i ośw iadczył,  że będą one w zię­
te pod uw agę i znajdą sw ój wyraz w dalszej 
działalności N. I. K.

Udzielał jeszcze w yjaśn ień  sp raw ozdaw ca  
poseł Czuma, poczem w g losowaniu  preliminarz 
przyjęto bez zmian.

J u t r o  przedpołudniem  se jm ow a kom isja b u ­
d żetow a ob rad ow ać  będzie n ad  budżetem  poczt 
i telegrafów .
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Zastępowy „Żbików” .
D a l e k o  n a  k o r y t a r z u  z a ję c z a ł  d z w o n e k .  

N a u c z y c ie l  d o k o ń c z y ł  z d a n ia .  p o p ra w i ł  
z  p r z y z w y c z a j e n i a  k r a w a t  i k o łn i e r z y k ,  z a ­
b r a ł  k s i ą ż k ę  z k a t e d r y  i z ry y k ły m  so b ie ,  t a ­
n e c z n y m  k r o k i e m  s k i e r o w a ł  s ię  k u  d rzw io m . 
N a r a z  o d w r ó c i ł  s ię ,  k l a s a  u c ic h ł a :

—  H a l lo ,  c h ło p c y ,  a  p a m i ę t a ć ,  że dz iś  
o tw a r c i e  c h a l l e n g e u u

—  P r o s z ę  p a n a ,  n a  ra d jo !  B ę d z ie  r a d jo ?  
P ó jd z i e m y ,  p ro s z ę  p a n a ?  —  p o d n io s ły  się 
g o r ą c e  o k r z y k i  i p y t a n i a  w  t a k  c zu łe j  i n t o ­
n a c j i ,  ż e  n a u c z y c ie l  u ś m ie c h n ą ł  s ię .  j a k b y  
c h c ia ł  p o w ie d z ie ć :  —  T n  w a s  boli . . .  —  P o ­
w ie d z i a ł  j e d n a k :  —  N o. z a s a d n ic z o  nic c h y ­
b a  c i e k a w e g o  n ie  b ę d z ie . . .  Z re s z t ą  p a n  k i e ­
r o w n ik . . .  od n ie g o  za le ży . . .

—  P ó j d z i e m y  d o  p. k ie r o w n i k a !
—  P o w ie m  w a m  p o d  s e k r e t e m :  g ło ś n ik  

j u ż  j e s t  na- sa l i  t e a t r a l n e j .  P .  k i e r o w n i k  u- 
e i e s z y łb y  s ię  j e d n a k ,  g d y b y ś c i e  s a m i  poszl i  
7. i n i c j a t y w ą .  J a k b y  n ie  b y ło ,  j e s te ś c i e  s t a r ­
s z y z n ą .

C h ło p c y  zaczę l i  się śm ia ć :  —  Co z n a c z y :  
j a k b y  n ie  b y ł o ?  A lb o  to  n ie  j e s t e ś m y ?

N a u c z y c ie l  t e ż  s ię  ro z e ś m ia ł  i w y sz e d ł .  
W  k la s ie  z a w rz a ło :  —  I d z i e m y  d o  k i e r o w n i ­
k a !

Ktoś Sie sprzeciwi!: — Jakto? wszyscy?
—  A o d  c z e g o  p r e z e s  m a  g ło w ę ?  o d  n o ­

sz e n ia  c z a p k i?
P re z e s ,  c z t e r n a s t o l e tn i  c h ło p a k  o b la d e j  

t w a r z y  i  o c z a c h  c z a r n y c h ,  j a k  w ę g le ,  z d ą ­
ż y ł  n a r e s z c ie  d o jś ć  d o  g ło s u .  G r z m o tn ą ł  
d z ie n n ik ie m  w  k a t e d r ę !  —  N ie  w s z y s c y  n a ­
raz .  p s ia  k o ś ć !  T e r a z  ja  j e s t e m  w a ż n y !  W y ­
b i e r a m y  d e le g a c ję !

—  C o t a m  w y b ie r a ć !  —  k r z y k n ą ł  s e k r e ­
ta r z  W a c i a k  —  idź  t y ,  p r e z e s  K r u c j a t y  i  z a ­
s t ę p o w y  O ls z a n s k i .  P rz e d  t a k ą  s z a r ż ą  sam  
k i e r o w n i k  s t a n i e  n a  b a c z n o ś ć .

—  D o b ra !  d o b r a !  Id ź c ie ,  bo  z a r a z  d z w o ­
n ek !  —  P r z e d s t a w ic i e l e  „ s t a r s z y z n y "  w ysz l i  
p a r a d n i e  k r o k i e m  p o d p o r u c z n i k ó w  n a  p i e r ­
w sz e j  re w j i  w o b e c  g e n e r a ł a  dyw izji-  7u  n im i 
r e s z ta  k la s y .

P r z e d  d rz w ia m i  k a n c e l a r i i  p re z e s  s z t u r ­
c h n ą ł  O ls z a ń s k ie g o :  —  M ó w  ty .  H e n ie k ,  

k ie r o w n i k  n a jp r ę d z e j  c ieb ie  u s łu c h a .
O lsz a n s k i  s k in ą ł  g ło w ą :  —  J a k  chcesz . . .
W esz l i .  K i e r o w n i k  s z u k a ł  c z e g o ś  w  s z u ­

f ladz ie  b iu r k a .  S p o j r z a ł  n a  n ich  w y c z e k u j ą ­
co.

H e n ie k  sp rę ż y ]  się. z f i l u t e r n y m  u ś m ie ­
c h e m  z a s a l u to w a ł  po  h a r c e r s k u :  —  P a n ie  
k i e r o w n i k u ,  z a s t ę p o w y  z a s t ę p u  . . 2 b ik ó w “-
1. d ru żyn a ,  h a r c e r s k a ,  im. T a d e u s z a  Kościusy, 
k i  w  K o m o ro w ie ,  ć w ik  H e n r y k  O lsz a n s k i ,  
m e ld u je ,  że s z ó s t a  k l a s a  p ro s i  o s łu c h o w i ­
s k o  z o tw a r c i a  c h a l le n g e h i .

K ie ro w n ik o w i  t w a r z  p o ja ś n ia ł a  w e ­
w n ę t r z n y m  u śm ie c h e m .  P r z y j a ź n i e  s p o j r z a ł  
n a  c h ło p c ó w :  —  W  d o m u  b ę d ą  w a s  c z e k a l i  
z o b ia d e m ,  to  się m o ż e  p rz e c i ą g n ą ć .

P r e z e s  m a c h n ą ł  r ę k ą :  —  N iech  z a c z e k a ­
ją !  M y  c h c e m y  s ł u c h a ć  i już .  O b ia d  n ie  z a ­
jąc .

—  N o. d o b rz e ,  a le  k t o  w ła ś c iw ie  m a  z o ­
s t a ć ?

—  C a ła  s z ó s ta ,  a z in n y c h  —  k t o  z e ch ce .
—  R o b rze ,  b a rd z o  s ię  c ieszę ,  że w a s  te  

s p r a w y  z a jm u ją . . .  S łu c h o w is k o  ro z p o c z n ie  
s ię  k i lk a  m in u t  p r z e d  w p ó ł  do  p ie rw s z e j .  N o , 
c h o w a jc i e  się!

C h ło p c y  s t u k n ę l i  o b c a s a m i :  —  D z i ę k u j e ­
m y  p a n u  k ie r o w n ik o w i .  —  W y s z l i  c z e m p rę -  
uz e j ,  bo n a  k o r y t a r z u  p rz e d  d rz w ia m i  b y ł  
ju ż  w r z a s k  n ie  d o  w y t r z y m a n ia .

—  N o  i c o ?  p o z w o l i ł?  b ę d z ie  r a d j o ?  —  
p o s y p a ł y  się p y ta n i a .  —  B ę d z ie !  b ę d z ie !  o 
w p ó ł  do  p ie rw sze j!  —  I l u r a !  N iech  ży je  sza -  
lan ż !  —  N ie s t e ty ,  p o n a d  w r z a w ę  s t u  m ł o ­
d y c h  g a rd z ie l i  w y b i ł  się ró w n ie  w r z a s k l iw y  
n ie r ó w n ie  j e d n a k  p r z y k r z e j s z y  w  te j  chw ili  
g ło s  d z w o n k a .  G w a r  s to p n io w o  u c ic h ł ,  fa la  
o d p ły n ę ł a ,  z k l a s  t y l k o  d o c h o d z i ły  je s z c z e  
p o m r u k i  j a k b y  w a lc z ą c y c h  w  d a l i  ż y w io łó w .

N a  p rz e r w a c h  n a t u r a l n i e  o je d n e m  t y l k o  
r o z p r a w i a n o :  o s i la ch  p r z e c i w n i k ó w  i s z a n ­
sach  p o ls k ic h  w  w ie lk im  tu r n ie ju .

O lsz an sk i  ró w n ie  s ię  g o r ą c z k o w a ł ,  j a k

inn i .  O g a rn ia ło  g o  j e d n o  p r a g n ie n ie :  b y ć  dzi 
s ia j  w  W a r s z a w i e ,  z o b a c z y ć  n a s z e  m a s z y n y ,  
p i lo tó w ,  z o b a c z y ć  p u l s u j ą c e  ż y c ie  s to l ic y .  
A ch .  g d y b y ż  m ieć  p ie n ią d z e ! . . .

N a  t r z e c ie j  p r z e r w ie  z a c z e p i ł  g o  j e d e n  
z z u c h ó w ,  m a l e c  z d r u g i e j  k l a s y :  —  D ru c h u .  
d r u ż y n o w y  k a z a ł  mi o d d a ć  t ę  k a r t k ę .

—  D z ię k u ję  ci. Z b y s z e k !  —  R o z w in ą  
k a r t k ę .  A l fa b e te m  M o rse :go  p i s a ł  m u  d r u ­
ż y n o w y :  „ W y je c h a łe m -  O d w o ła j  z b ió rk ę  n a  
c z a s  n i e o k r e ś lo n y .  P l a n  a l a r m o w y ,  o ile i n a ­
czej n ie  z d ą ż y s z " .  —  M asz  ci los!  A k u r a t  
dz is ia j ,  ak u ra t -  o t e j  go d z in ie . . .  Ze s ł u c h o ­
w is k a  b ę d ą  n ic i .  Z b ió r k a  d z iś  n a  t r z e c ią .  
S łu c h o w is k o  p e w n o  do  d ru g ie j ,  p ó ź n ie j  n ie  
z d ą ż y  o d w o ła ć  i b ę d z ie  b a ła g a n . . .  Z b y t  S ta ­
r y m  p rz e c ie ż  b y l  h a rc e r z e m ,  p rz y  sw o ich  
c z t e r n a s t u  l a t a c h ,  ż e b y  s ię  d łu g o  w a h a ć .

P o  o s t a tn i e j  lek c j i  w s z y s c y  z h a ła s e m  
w y s y p a l i  się n a  k o r y t a r z .  O G za ós ki s p a k o ­
w a ł  k s i ą ż k i  i w y s z e d ł  za in n y m i .  B ył ju ż  
p r z y  s c h o d a c h  do  wyjśc-ift. g d y  s p o t k a ł  się 
z g r o m a d ą  c h ło p c ó w ,  w r a c a j ą c y c h  z p o d w ó ­
rza . P ie r w s z y  z a c z e p i ł  go  P a t e r a :  —  Oho, 
O lsz a n s k i  wieje.! A d o k ą d  to . p a t r j o t o ?  W a r  
sa k w a  ci ju ż  n ie  m i la ?  —  G io s  s y c z a ł  m u  
ja d o w ic i e ,  o c z y  s k r z y ł y  s ię  z lo ś l iw e m  z a d o ­
w o le n ie m .  O b ją ł  H e ń k a  w p ó ł  i c i ą g n ą ł  sp o -  
w ro te m .

(Ciąg dalszy nastąpi).

K om orn ik  Sądu G rodzkiego  
w  K rako w ie

Rew iru  IX. K a rm el ick a  27.
JX. Km. 500/34. 
dnia  23. l is top ada  1934.

S t ro n a  zobow iązana : F ran c iszek  K an ia ,  P r ą d n i k  C zerw ony. D obrego  P as te rza  12.

E d y k f  l i c y t a c y j n y
oraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności.

N a  w niosek  s tro ny  egzekzvującej Wi-ktorji,
Z b ign iew a oraz m ało le tn iego  R y sz a rd a  K aniów  
odbędzie  się d n ia  21. s tyczn ia  1935 r. o godz.
10-tej p rzedp .  w  Sądzie  Grodz, p rzy  ul. św.
Jana- w  K ra k o w ie  w biurze  Nr. 1. na  zasadzie  
z a tw ie rdzonych  w a run kó w , l ic y tac ja  n a s tę p u ­
jący c h  rea lności :

K s ię g a  g ru n to w a :  gm. k a t .  P rą d n ik  Czer­
w o n y .  Whl. 45. O znaczenie  realności: sk łada  
s ię  z pa rce l i  n a  k tó re j  stoi dom  m ieszkalny  
s t a r y  d re w n ia n y  bez p iw nicy, k r y t y  słomą, za ­
b u d o w a ń  go sp od arczych  i o g ro d u  g leb a  2 ki. 
o m ierzonej pow ierzchni 1.225 m. kw . czyli 
340.27 sążni. Do tego  d ochodzą  po la  orne  i 
p a s tw isk a .  1) p a rc e la  Ikat.  176/1 ro la  orna  
4.086.30 sążni, 2) parcela- lka t .  716/1 ro la  o m a  
133 sążni, 3) p a rce la  lkat .  835/1 ro la  orna- 
947 sążni. 4) p a rc e l a  lka t ,  834/1 pas tw . 23 
sążnL  5) p a rc e la  lk a t .  834/3 pas tw . 31 sążni.
W a r to ś ć  sza c u n k o w a  w raz  z p rzynależ . Zł.
97.732.86. N ajn iższa  ofer ta  Zł. 65.155.24. P o n i­
żej najn iższe j o fe r ty  sprzedaż  nie nastąpi.
W ad ju m  w ynosi Zł. 9.773.29.

S ąd  G rodzki w K ra k o w ie  ja k o  sąd  h ipo tecz­
ny  z a n o tu je  w yznaczen ie  te rm inu  l icy tacy jnego .

W ezw anie  rzeczow o upraw n ion ych  w szcze. 
gó lności w ierzycieli  h ipo tecznych , dalej w ierzy ­
cieli. k tó ry c h  p re te n s je  p o w s ta ły  z ty tu łu  u- 
dzielenia k r e d y tu  lub  o p a r te  są. na zapisie k a u ­
cy jny m . wreszcie  o rganów  publicznych wymie­
rza jący ch  p o d a tk i  i d an in y  publiczne.

Do w iadom ości.
W a ru n k i  l icy tacy jn e  i odnoszące  '  się do 

ty c h  rea lnośc i  d o k u m e n ty  (w yciąg  tab m n ln y ,  
w y c ią g  k a ta s t r a ln y ,  p ro to k o ły  oceniania  i t. d j  
może k ażdy ,  m a jąc y  chęć k up ien ia ,  przejrzeć 
w  godzinach  u rzęd ow ych  w dziale  k a n c e l a ry j ­
nym .,  p odanego  w yżej Sądu Grodzkiego.

T a k ie  p ra w a ,  w obec k tó ry c h  n in iejsza l icy­
tac ja  b y łab y  n iedopuszcza lna  na leży  zgłosić w 
sądzie  najpóźnie j  na  w yznaczo ny m  terminie  li­
cy tac y jn y m  p w ed  rozpoczęciem licytacji,  ina­
czej p re ten s je  tego rodza ju  eo do sam ej nie­
ruchom ości n ie  m ia ły by  już  znaczenia.

O scby  d la  k tó rych  jak ie  p ra w a  lub ciężary 
na pow yższych  n ieruchom ośc iach bądź obecni" 
s ą  już w pisane , bądź w to k u  postępow an ia  l i ­
c y ta c y jn e g o  po w s tan ą ,  zawiadom i się o d a l­
szych w y d arzen iach  tego pos tępo w an ia  ty lko  
przez  ogłoszenie n a  tab l icy  sądow ej,  jeśli nic  
m ie szk ą ją  w  okręgu  tego  sądu i n ie  w skażą  
mu p e łnom ocn ika  do doręczeń w siedzibie są­
du zamieszkałego.

Ogólne w ezw anie w ierzycieli hipotecznych.
Z w y ją tk iem  wierzycieli ,  którym służy łącz­

ne prawo zastaw u, lub których w ierzytelności 
są w arunkow e w z y w a  się w szystk ich  innych 
w ierzycieli ,  m a jący ch  p re tens je ,  h ipotecznie  u- 
bezpieczone n a  ty c h  realnośo-iach. a b y  najpóź­
niej na dni 8 przed terminem licytacyjnym  o- 
świ ad czyli, czy żąd a ją  zaspokojen ia  swych

w ierzy te lności przez zap ła tę  w go tów ce ,  lub 
też  zg adza ją  się n a  przejęcie d ługu  przez n a ­
byw cę, a uw olnienie  do tychcz aso w ego  dłużnika.

K to  najpóźniej n a  dni S przed terminem 
l icy tacy jnym  nie z ażąd a  zaspoko jen ia  swej 
w ierzytelności przez zap ła tę  w go tów ce, tego 
u w ażać  się będzie za zg adza jącego  się na  
przy jęc ie  długu przez nab yw cę  jak o też  n a  u- 
wolnienie d o tych czaso w eg o  d łużn ika : późnie j­
sze żądanie zap ła ty  w go tów ce  mogłoby być 
uw zględnione ty lk o  za zgodą  nabyw cy.

Osobne w ezw anie w ierzycieli, których pre­
tensje pow stały  z tytułu udzielenia kre­
dytu lub oparte są na zapisie kaucyjnym .

W  -szczególności wszywa się wierzycieli ,  n a  
k tó rych  rzecz w pisane  jes t  p raw o  zas taw u  dla 
wierzytelności po w sta łych  z ty tu łu  bąd ź  udzie­
lonego k red y tu ,  bądź p row adzen ia  interesów 
albo ewi-kcji. a lbo  też  odszkodow ania ,  aby naj­
później na term inie licytacyjnym  przed rozpo­
częciem  licytacji oznajmili, ile w y noszą  już ich 
p re tens je  do s t ro n y  zobow iązanej z tych  s to ­
sunków  p raw ny ch  w yn ika jące .

Powyższe ośw iadczenia  i oznajmienia n a ­
leży w nieść do sądu. pisemnie- lub ustn ie  do 
protokołu .

W ezw anie organów publicznych w sprawie 
podatków  i innych danin publicznych.

W  myśl § 172 u s ta t .  o-st.. ord. egz. w zy w a  
się organa, publiczne pow ołane  do w ym ierzan ia  
i śc iągan ia  podatków , dodatków , należytości 
i innych danin publicznych, z realności,  a b y  się 
ośw iadczyły  na jpóźnie j  na dni 8 przed te rm i­
nem l icy tacy jnym , czy zaspokojen ie  ty ch  nn- 
leżytości, o ile one są h ipotecznie  zabezpieczo­
ne n a  wyżej w ymienionych  realuośc-iac-h. żądać 
będ ą  przez zap ła tę  w  go tów ce lub  zgodzą się 
na  przyjęcie  d ługu  przez nab yw cę  z równo- 
eze-snem uwolnieniem d o ty chczasow ego  dłużn i­
ka.

Gdyby najpóźniej na dni 8 przed terminem  
licytacyjnym  nie zażądano  w sądzie zap ła ty  
w gotów ce, by łoby  to uw ażane  za zgodzenie 
się na przyjęcie  długu przez nab yw cę  później­
sze żądan ie  zap ła ty  w go tów ce  m ogłoby  być 
uw zględnione  ty lk o  za zgodą nabyw cy .

Z a lega jące  aż do term inu l icy tacy jnego  p o ­
d a tk i ,  doda tk i ,  na leżytości i inne  dan iny  p u ­
bliczne. k tó re  od tej nieruchomości m ają  być 
opłacone, w raz  z p rocen tam i i innemi należy to- 
ściaini nbocznemi. o ile nie  są  jeszcze h ipo tecz­
nie zabezpieczone, n a leży  zgłosić na jpóźniej na 
terminie l icy tacy jn ym  przed rozpoczęciem licy. 
facji, inaczej bowiem  pretensje te bez względu  
na pierw szeństwo, jakie im zresztą przysługuje 
b y łyb y  zaspokojone z m asy podziałowej dopie 
ro po zupełnem  zaspokojeniu w ierzyciela egze­
kw ującego.

K om orn ik  Sądu grodzkiego Rewiru  IX.
(— ) Bronisław Schwertner.

B l a i d y ś
Kw mew,'

'ś Kazimierz u- 
nieważnia zaginioną 

książkę wojskową w yda­
na  P.K.U. Kraków.

M m  Siawaly,
Koszule, Szale. Ręka­
wiczki, Bielizna ciepła, 

Kamizelki, Pulowery 
Majtania] jedynie Ul

F O R T E P IA N Y -P IA N IN A  F I S H A R M O N I E  
W ŁADYSŁAW BOLONSKI

KRAKÓW, Ul. ŚW. flMMY 3. Te!. 10465.

Ola Stowarzyszeń
sprzedaje nowe p eru k i 
i brodv teatralne po ni»- 
kich cenach. Michał Dycz- 

kowski fryzier Kęty

Kraków, ul. Grodzka 13.

WITRAŻE i OSZKLENIA W OŁOWIU
0̂ 1 zi. 25 — mefr Kwadratowo

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  wykona znany od 1902 r.

&PAKOTSH1 ZAMAO WTOAZOW i 0$7MEN

S. G. ŻELEŃSKI
SśraKOw, Alefa Krasińskiego 23. Te!. I0G-I6

(dom wiosny), 
przuimnle również reparocle I odnowy*

Fashowa obsługa. Fachowa obsługa.
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żelazne

15 złotych medali w 31 lat pracy.

Komornik 
Sądu grodzkiego w Krakowie 

Rewiru IX.
ul. Karmelicka 27.

Sygn. IX. Km. 814/34.
VI. E. 1094/34.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości.
Na wniosek Wierzyc, pop. Komunalnej Kasy 

Oszczędności Powiatu Krakowskiego w Krakowie 
przeciw  zobowiązanym: Stanisławowi Dynie i Wi- 
ktorji z Franaszków Dymowej w Prądniku Czer­
wonym, ul. Sudolska 25.

Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie rewiru 
lX-go, urzędujący w Krakowie puzy ul. Karme­
lickiej pod Nr. 27. na zasadzie art. 679 K. P. C. 
obwieszcza, że w dniu 21. stycznia 1935 r. od go­
dziny 10 rano, w sali posiedzeń nr. 2 Sądu Grodz­
kiego w Krakowie odbędzie się sprzedaż z publicz­
nej licytacji nieruchomości iwh. 150, 571, 598, 601, 
686 i połowy lwli. 550. ks. gr. gm: kat: Prądnik 
Czerwony, składającej się z parc. lkat,. 592/2 rola, 
529'5 rola, lkat. 270/i bndowl.. 380/3 rola, 895/6 
rola. 438/1 rola. 440'2 pastwisko, 800/1 ogród. 301 
pastwisko. 529/1 rola. Na parceli bndowl. lkat. 270 
stoi połowa domu murowanego, dachówką krytego 
położonej w Prądniku Czerwonym, powiecie kra­
kowskim. województwie krakowskim, zapisanej w  
tabeli likwidacyjnej wsi Prądnik Czerwony pod 
Nr. 261 oznacz, polic. Nr. 1-17, obejmującej po­
wierzchni 19.230 m2. która stanowi własność iwh. 
150, 571, 598. 601 ks gr. gm. kat. Prądnik Czerwo­
ny Stanisława Dyny i Wiktorii z Franaszków Dy- 
nowej po połowic własnej, iwh. 686 ks. gr. gm. kat: 
Prądnik Czerwony Stanisława Dyny własnej, oraz 
połowy realności Iwh. 550 ks. gr. gm: ka.t: Prądnik 
Czerwony Stanisława i Wiktorii z Franaszków Dy­
nów po połowie własnej.

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipo­
teczną w Sądzie grodzkim w  Krakowie.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na 
sumę 'zł. 12.266.—. Sprzedaż zaś rozpocznie się od 
ceny 'wywołania tj. od kwoty zł. 9.199.50:

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w  gotowiżnie w  kwocie zł 1.226.60 
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych, instytucji, w  których wol­
no umieszczać fundusze małoletnich, i że papiery 
wartościowe przyięto będą w wartości 3/4 części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile doda.tkowem 
publicznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne: że prawa osób 
trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przy­
sądzeniu własności na Tzecz. nabywcy bez zastrze­
żeń. jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwol­
nienie nieruchomości lub jej części od egzekucji 
i że uzyskały postanowienie właściwego Sądu. na­
kazujące zawieszenie egzekucji: że w eiągu ostat­
nich 2-ch tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od godziny 8-ej 
do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego 
można przeglądać w Sądzie.

Kraków, dnia 6 listopada 1934 r:
Komornik Sądu Grodzkiego rewiru IX.

!—1 Bronisław Schwertner.

Komornik
Sądu grodzkiego w Krakowie 

Rewiru IX.
ul. Karmelicka 27. 

dnia 10. grudnia 193-1.
Sygn. IX. Km. 680/34.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości.
Na teniosek rcierzyc. Komunalnej Kasy Oszczę­

dności Miasta Krakowa w Krakowie pw. zobowią­
zanym : Ramonowi Sudzie i Emilji Sudowej w Kra­
kowie, Długa 56,

Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie rewiru 
IX-go, urzędujący w Krakowie przy ul. Karme­
lickiej pod Nr. 27. na zasadzie art. 679 K. P. C. 
obwieszcza, że w dniu 14 stycznia 1935 r. od g'>- 
dziny 13 rano, w sali posiedzeń nr. 41 Sądu Grodz­
kiego w Krakowie odbędzie się sprzedaż a publicz­
nej licytacji nieruchomości parceli budowlan j
0 powierzchni obj. iwh. 40 ks. gr. gm: kat: Dz: V: 
Kleparz, składającej się z ogólnej tj. zabudowania
1 podwórza o powierzchni 1.001.70 m2. Budynek 
frontowy o zabudów, powierz. 2.064.16 m3, jedno­
piętrowy. Budynek oficynowy o zabud. powierz. 
618.46 mS, parterowy >z poddaszem mnr gianicznv
0 powierz. 35 m?>. budynek drewniany, położonej 
w Krakowie, powiecie krakowskiem, województwie 
krakowskiem. zapisanej w tabeli likwidacyjnej wsi 
Kraków pod Nr. 56 oznacz, polic. Nr. obejmującej 
powierzchni jak wyżej, która stanowi własność Ro­
mana Sndy i Emilji Sudowej po połowie własna.

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipo- 
teozną w Sądzie okręgowym w  Krakowie.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na 
sumę izł. 108.844.75. Sprzedaż zaś rozpocznie sic od 
ceny wywołania t.j. od kwoty zł. 81.633.57.

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w gotowiżnie w kwocie zł. 10.885 
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych, instytucji, w których wol­
no umieszczać fundusze małoletnich, i_ że papierr 
wartościowe przyjęte będa w  wartości 3/4 części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, n jle dodatkowem  
publicznem obwieszczeniem nie będą podano do 
wiadomości warunki odmienne; że prawa osób 
trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przy­
sądzeniu własności na rzecz nabywcy bez zastrze­
żeń. jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wnioslw powództwo o zwol­
nienie nieruchomości lub jej części od egzekucji
1 że uzyskały postanowienie właściwego^ Sądu. na­
kazujące zawieszenie egzekucji; że w  eiągu ostat­
nich 2-ch' tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od godziny 8-ej 
do 18-ej. akta zaś postępowania egzekucyjnego 
można przeglądać w Sądzie.

Kraków, dnia 10 grudnia 1934 r.
Komornik Sądu Grodzkiego rewiru IX.

/ _ )  Bronisław Schiccrtner.

JMót s k ła d k ą
na  p o w o d s ia n !
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